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Iraków 31 lipoa.
R /.ąd rosyjski zam ie rza  refo rm y  i konce- 

sye  d an e , a  raczśj o g ł o s z o n e  t y l k o  d la 
jed n ś j prow incyi po lsk iśj, d la  K o n g re só w k i, 
zam k n ąć  u stan o w ien iem  linii g ranicznój m ię
dzy tą  p ro w in cy ą  a  innem i k ra ja m i polski e- 
mi, u s t a n o w i e n i e m  g r a n i c y  m i ę d z y  
K o n g r e s ó w k ą  a  L i t w ą  i W o ł y n i e m  
i spełn iw szy  ak t t a k i ,  po w ied z ieć  E u ro p ie :  
O t o  P o l s k a  p o s i a d a  j u ż  a u t o n o m i ę  
n a r o d o w ą .  Z astanow iw szy  się g łęb ió j nad  
d ążn o śc ią  i następstw am i tego ak tu , tego  u- 
s tan o w ien ia  now ój g ran icy  m iędzy p ro w in - 
cyam i p o lsk iem i, odpow iedzieć  m usielibyśm y: 
O t o  n o w y  p o d z i a ł  P o l s k i ,  i w sk azać , 
że fa łsz  tk w i w  k ażd era  s ło w ie  tw ierdzen ia , 
ab y  przez tak ie  ro zg ran iczen ie  prow incyj 
p o ls k ic h , p rzez  n o w y  ich ro zd z ia ł i roz- 
ć w ie r to w a n ie , n a d a w a n ą  b y ła  „ au tonom ia 
n a ro d o w a  P o lsc e " , a  n aw e t ab y  n ad a w ?n y  
b y ł sam o rząd  n a ro d o w y  choćby  K o n g re 
sów ce, do k tórój to  p ro w in cy i u siłu je  rząd  
ro sy jsk i og ran iczyć  nazw ę Polsk i.

G dy d w a  pow yższe w p ro st p rzec iw n e 
tw ie rd zen ia  są  początk iem  dw óch  różnych  
k ie ru n k ó w , są  rozejściem  się d w ó ch  dróg  
k rzyżow ych  w p rzec iw leg łe  zm ierzających  
s tro n y ,—  zastan o w im y  się tu  n ad  niem i bli- 
żćj, w y k a zu jąc  szk o d y  m oralne  i m atery a l- 
n e  z tak ieg o  ro zg ran iczen ia , d o w o d ząc , że 
ono  je s t nie n ad an iem , a le  w ła śn ie  zap rze 
czeniem  sam o rząd u  n a ro d o w eg o  d la  k ra jów  
p o lsk ich , z a p r z e c z e n i e m  a u t o n o m i i  
naro d o w ó j [naw et d la  sam ój K ongresów ki, 
że ono  jest), ja k  pow iedzie liśm y, n o w y m  
p o d z i a ł e m  Polski.J

R eform y do tychczas obw ieszczone d la  K o n 
gresów ki, ja k o  t o : R ad y  m iejsk ie , p o w ia to 
w e i g u b e rn ia ln e , R ada s ta n u , reo rg an iza - 
c y a  w y c h o w a n ia , ró w n o u p raw n ien ie  staro - 
zak o n n y ch , p o czą tek  ro zw iązy w an ia  sp ra w y  
w ło śc iań sk ie j, — refo rm y te  jak k o lw iek  za 
sp a k a ja ją c e  m a łą  ty lk o  cząstk ę  p ra w  i po
trzeb  n a r o d u , p rz y jm o w a ła  jed n ak  chętn ie 
ludność K ongresów ki, p ra g n ę ła  i p rag n ie  na 
se ry o  je  w ykonać. A le u trzym an ie  stanu  
w ojennego , pozostaw ien ie  system u rz ą d o w e 
go n a  sam o w o ln o śc i w ład z  o p a r te g o , nie 
p o zw ala  w y k o n a ć  refo rm  i sp raw ia , że o -  
g łoszone  u staw y  są  ty lk o  d ru k o w an ą ich o- 
b ietn icą, są  do tychczas m artw ą  lite rą .

W skazyw aliśm y  już n ie jednokro tn ie  d w a  
w a r u n k i ,  p rzy  k tó ry ch  jed y n ie  spełn ien iu , 
re fo rm y  w K o n g resó w ce  m ogą być  w y k o 
n a n e  r z e c z y w i ś c i e  i t r w a l e  p o z o 
s t a ć ;  a  te  w a ru n k i s ą :  1) Z m iana sy ste
m u rząd o w eg o  n a  sam o w o ln o śc i w ła d z  o-* 
p a r te g o ; 2) O g łoszen ie  i sp e łn ien ie  reform  
ta k ż e  w  P ro w in c y a c h  daw nie j Z ab ran y ch , 
re fo rm  k tó reb y  [czyniły zadość p raw o m  n a ro 
dow ości po lsk iej.

O tóż ustanow ien ie  g ran icy  m iędzy K o n 
g re só w k ą  a  tem i P ro w in cy am i zda je  się być 
z a p r z e c z e n i e m  d r u g i e g o  w a r u n k u ;  
w sk azu je , że rz ąd  ro sy jsk i n iech ce  udzielić 
u s taw  i zm ian za sp a k a ja ją c y c h  p ra w a  i p o 
trzeby  n aro d o w o śc i polskiej n a  Litw ie, W o

ły n iu , P o d o lu  i U kra in ie .
Że kon iecznym  w arunk iem  s z c z e r e g o  

n ad an ia  i sp e łn ien ia  re fo rm  n a ro d o w y ch  
w K o n g re só w c e , n iezb ęd n ą  ręk o jm ią  ich 
t r w a ł o ś c i  je s t uszanow an ie  p raw  n arodo
w ości po lsk iej w  P ro w in cy ach  Z ab ran y ch , 
p rzez n ad an ie  im  sam o rząd u  n a ro d o w eg o  —  
dow odziliśm y już  to  często, a  m iędzy inne
mi w  artyku le w stępnym  z 15go czerw ca. 
P rzed staw ia liśm y , że zd ro w y  ro zsąd ek  in a 
czej sądz ić  nie m oże. A lbow iem  p ozostaw io 
ny w  P ro w in cy ach  daw nie j Z ab ran y ch  sy
stem  ucisk u  n aro d o w o śc i po lsk iej, w id ząc  
że jej p o d p o ra  je s t w  K ongresów ce , będzie 
się s ta ra ł, ch cąc  ce l sw ój o siąg n ąć , zn i
szczyć tę  p o d p o rę , będzie  u s iło w a ł n a ro d o 
w ość p o lsk ą  w y w ró c ić  nad  W isłą , ab y  ł a 
tw iej j ą  stłum ić n a d  N iem nem  i Bugiem . 
W idzieliśm y to  już w  h isto ry i: c a łe  dzieje 
K ongresów ki od 1815  do 18 3 0  r. p rz e d 
s taw ia ją  tego  d o w o d y  n a  każdej sw ej k a r 
cie. N iespełn ien ie w ielu  w aru n k ó w  i p rzy
rzeczeń dan y ch  w 1845 r. n a  k o rzy ść  n a 
ro d u  p o lsk iego , zab ie ran ie  n astęp n ie  zw o l
na  jednego  po drugiem  p ra w  udzielonych  
tem u k ró lestw u  ko n g reso w em u , by ło  ko- 
niecznem  następstw em  pozostaw ienia w P ro 
w incyach  Z ab ran y ch  daw nego system u, n i
szczen ia tam  n a ro d o w o śc i po lsk iej. P o w ie 
m y n aw et, iż ten ro z d z ia ł K o n g resó w k i od 
P ro w in cy j daw nie j Z a b ra n y c h ; u trzym anie 
w n ich  innej zasad y  rząd u , a  o p arc ie  go  
w K ongresów ce n iby  n a  in n e j; tam  sy ste 
m atyczne niszczenie n aro d o w o śc i polskiej, 
tu  p o zw o len ie  n a  je j rozw ój, pozw olenie , 
k tó re  w  sku tek  u trzym an ia  tam  przeciw nej 
zasady , s ta ło  się p o z o rn e m : oto zasadniczy  
pow ód n iew ykonan ia  tegoż trak ta tu  w ied eń 
skiego, co  już w ym ow nie dow o d zo n o , m ię
dzy innem i w Revue Contemporaine w  zeszy
cie m arcow ym  r. z.

W  1815  r . w o j s k o  n a r o d o w e  i k o n -  
s t y t u c y a  d an e  K o n g re só w ce , b y ły  w ó w 
czas jeszcze  rę k o jm ia m i, gw aran tu jącera i 
au tonom ię n a ro d o w ą  tej jed n e j cząstce  
P o lsk i, i s taw ia ły  p rzez  la t  szesnaście opór 
rządow i rosy jsk iem u, k tó ry  chcąc w  P ro w in 
cyach  Z abran y ch  w y k o n y w ać  u trzym yw any 
tam  system  n iszczenia n a ro d o w o śc i polskiej, 
loicznem  jeg o  następstw em  naglony b y ł do 
zab ie ran ia  jed n eg o  za  drugiem  p raw  n a ro 
dow ych  K ongresów ce. K onsty tucya  i w o j
sko  naro d o w e u tru d n ia ło  n aó w czas ten  z a 
bór i s taw iło  w reszcie  o rężny  opór, a lb o 
w iem  tym  zab o rem  w y w o ła n e  by ło  p o w sta 
nie 1831  r. D zisiaj au to n o m ia  n aro d o w a 
sam ej K ongresów ki, bez ow ych  dw óch  r ę 
kojm i, bez w o jsk a  n arodow ego  i k o nsty tu
cyi, a  n ie za g w ara n to w an a  n ad an iem  sa 
m orządu  n arodow ego  w szystk im  prow in- 
cyom  po lsk im , b y łab y  ty lko  czczą  fo rm ą  i 
m artw ą  lite rą , k tó rąb y  la d a  ch w ila  p rz e 
k reślić  m ożna. Aby refo rm y  w K ongresów ce 
uw ażać  za w y k o n a ln e  i trw a łe , p o trzeb n ą  
je s t j e d n a  l u b  d r u g a  rękojm ia: t j. albo 
zaspokojenie praw narodu polskiego we w szy
stkich prowincyach ', p rzez  udzielenie kaidćj 
z  nich samorządu narodowego; albo danie Kon 
gresówce wojska narodowego i konstylucyi.

U stanow ien ie g ran icy  m iędzy K o n g resó w 
k ą  a  P ro w in cy am i daw nió j Z ab ran em i, z d a 
ją c e  się być w ró żb ą  o dm ów ien ia  re form  n a 
rodow ych  d la  tych P ro w in c y j , czyni nie 
ty lko  pozornym  i chw ilo w y m  sam o rząd  n a 
ro d o w y  dan y  niby K ongresów ce i odb iera 
m u ręko jm ię  t rw a ło ś c i,  a le  n ad to  p rzynosi 
w iele  s z k ó d  m o r a l n y c h  i m a t e r y a l -  
n y c h  w s z y s t k i m  p r o w i n e y o m  p o l 
s k i m .  Z niesienie p rzez  c e sa rz a  M iko łaja  
1851 r. linii granicznój m iędzy  K o n g resó w k ą 
a  L itw ą i W ołyn iem , chociaż  m iało  n a  celu  
znieść czczą form ę p ozornćj n ieza leżnośc i 
K o n g resó w k i, zam ienić j ą  zu p e łn ie  w pro- 
w incyę cesa rs tw a  R o sy jsk ieg o  i u ła tw ić  p rz e 
p row adzen ie  i w  ow ój p row incy i system u 
w y n a ra d a w ia n ia , —  zn iesien ie  to  g ran icy , 
pow tarzam y , m ia ło  zu p e łn ie  odm ienne od 
zam ierzonych  rezu lta ty , podniosło  bow iem  
ta k  m ateryalne ja k  m o ra ln e  siły  w szystkich  
prow icyj. Z b y teczną je s t  p raw ie  rz eczą  d o 
w odzić korzyści m o r a l n y c h  ze (znie
sien ia  gran icy  m iędzy K o n g re só w k ą  a  P ro 
w incyam i daw niój Z ab ranem i. Ł atw ie jsze i 
ściślejsze zw iązk i m iędzy  ro zerw an em i p ro 
w incyam i po lsk iem i, bliższe ich w zajem ne po 
znanie się i ze tkn ięcie , zbaw ienne o d d z ia ły w a
nie na siebie, szczególniój K ongresów ki, wyżój 
rozw iniętój z p o w odu  pom yśln ie jszych  w przó
dy w arunków  b y tu ; jed n ak ie  stosunki a 
chociaż n aw e t j e d n a k i  ucisk , k tó ry  w przód  
istn ia ł a le  w  odm iennój form ie w każdój 
p ro w in cy i, s tąd  je d n a k ie  i przez to siln iej
sze od d z ia ły w an ie  p rz ec iw k o  tem u u c isk o 
w i; nakoniec o d e b ra n ie  K ongresów ce ow ego 
pozoru n ieza leżn o śc i, k tó ry  n iem ia ł żadnój 
w artości isto tnój, a  m a m ił s łab y ch  i by ł 
blichtrem  d la  k ra ju  i d la  E uropy : oto w a 
żniejsze z k o rzy śc i m oralnych  ze zn iesien ia  
g ran icy  w y n ik łe .— D o sy ć  p o ró w n ać  cyfry  sta 
ty styczne  z 1 8 5 0  i 1860  ro k u , okazu jące  
w zrost ro ln ic tw a , p rzem y słu  i h a n d lu , ro 
zw ój p ro d u k c y i, ab y  ocen ić  w ie lk ie  ko 
rzy śc i m a te ry a ln e  w y n ik łe  ze  zn iesien ia  g ra 
nicy  ta k  d la  K o n g resó w k i j a k  d la  P ro w in 
cyj dawniój Z ab ran y ch , a  za razem  ab y  oce 
n ić w ie lk ie  szk o d y  z jój p rzy w ró cen ia  w y 
p ły w a ją c e . T en  p rz ek o n y w u jąc y  g ło s  liczb 
s ta ty stycznych  o k azu je , że o p o ło w ę  zw ię
k szy ł się p rzem y sł ręk o d zie ln iczy  i fa b ry 
czny, bo o 4 8  p rocen t n a  sto , a  szczegól
niój p rzem y sł tk a c k i i fa b ry k i p rze rab ia jące  
)ło d y  ro ś lin n e , w a rto ść  zaś w y p ro d u k o w a 
nych  p rzez n ie  w yrobów  p o d n io s ła  się w 
sam ój K o n g resó w ce  do 23 m ilionów  rs. 
P o d w o ił się ta k ż e  ruch  h an d lo w y , a  z re sz tą  
k ażd y  zn a jący  czem  je s t d la  h an d lu  i p rz e 
m ysłu  u ła tw ien ie  zw iązków  i zn iesien ie  p rz e 
szkód  w  s to su n k ach , po jm ie k o rzy ść  d la  
nich ze zn iesien ia  gran icy . Z w ięk szy ł się 
ru ch  k a p ita łó w , p o d n io sła  się w a rto ść  ziem i, 
podn iosło  się  w  ogóle bogactw o  n aro d o w e, 
o ile  m og ło  p od  ucisk iem  i p rzy  system ie 
rz ąd u  o b c e g o , n a  sam ow olności o p arteg o .

S treścim y  te raz  cośm y d o tą d  pow iedzieli. 
U stanow ien ie  g ran icy  m iędzy K o n g re só w k ą  
a  L itw ą  i W ołyn iem , n ie ty lk o  p o c iąg n ę ło b y  
za  sobą w ie le  szkód m a te ry a ln y ch  i m o
ra ln y ch  w szystkim  p ro w in ey o m  polskim ,

a le  n ad to  b y ło b y  w różbą  o d m ó w ien ia  r e 
form  n a ro d o w y ch  d la  P ro w in cy j daw nió j Z a 
b ran y ch , k tó ry ch  to re fo rm  w łaśn ie  n ad a n ie  
es t je d y n ą  ręk o jm ią  w y k o n a n ia  ich  i u trzy 

m an ia  w K ongresów ce . T o  n o w e ro z g ra n i
czen ie , b e z  r ó w n o c z e s n e g o  d a n i a  
s a m o r z ą d u  n aro d o w eg o  L itw ie , W o ły 
niow i, P o d o lu , i U k ra in ie , b y ło b y  d o w o d em  
u trzy m an ia  system u uc isk u  n aro d o w o śc i pol- 
sk ió j—  w  P ro w in cy ach  Z ab ran y ch , k tó ry  w  
oicznem  następ stw ie  przejśćby  znów  m usiał do 

K o ngresów ki, bo  taż  sam a  rę k a  n ie  m o że  
tego rozw ijać  w  jednó j p row incy i co  ch ce  
zgnieść w  drugiój. S ło w e m , b y łb y  to  n o w y  
zam ach  n a  n aro d o w o ść  p o lsk ą , n o w e  z a 
p rzeczen ie  jój p ra w , w reszc ie  n o w y  p o d z ia ł 
k ra ju .

T e  w y k a zan e  k o n ieczn e  n as tęp s tw a  u s ta 
n o w ien ia  g ran icy  m iędzy K o n g re só w k ą , a  L i
tw ą  i W o ły n iem , n a k a z u ją  w nosić , że jeże 
liby  rzeczyw iście  rz ą d  ro sy jsk i a k t ten  s p e ł
n ił, nie d a ją c  au tonom ii n a ro d o w ej p ro w in 
eyom  polskim  n a d  N iem nem  i D n ie p re m , 
m usianoby  go p o d e jrzy w ać  o n astęp u jący  
p lan  d z ia ła n ia :  U spoko ić  i u c iszy ć  ru ch
n aro d o w y  ogłoszeniem  d la K o n g resó w k i k il
ku  re fo rm  n iem ających  w  sob ie żadnó j rę 
kojm i w y k o n an ia  i trw a ło śc i; p o zo rem  n a d a 
nia d la  tćj p row incy i sam o rz ąd u  za d o w o ln ić  
E uropę , a  tym czasem  gn ieść  n a ro d o w o ść  
p o lsk ą  w P ro w in cy a ch  Z a b ra n y c h , poczem  
o d e b ra ć  p o zo rn ą  sam odzie lność  K ongresów ce.

Z aiste 1 n iem a  ś ro d k a : a l b o  b ę d z i e  d a 
n a  a u t o n o m i a  n . a r o d o w a  w s z y s t 
k i m  p r o w i n e y o m  p o l s k i m ,  choc iażby  
k a ż d ó j  o d d z i e l n i e ,  a lb o  w  istocie  rz e 
czy n ie  n astąu i n igdzie ża d n a  zm ian a , au to 
nom ia K o n g resó w k i będzie p o zo rn ą  i ch w ilo w ą 
a /z e c z y  w iście  w szędzie pozo stan ie  system  u- 
cisku n a ro d o w o śc i po lskiój i w szędzie  n ie 
b ęd ą  zasp o k o jo n e  p ra w a  i p o trzeb y  n a ro d u

K O R E S P O N D E N C Y A  C Z A S U .

W a r s z a w a  28 lipca.

p. W mieście naszern w którem panuje wyrafi
nowany ucisk, w którem stan oblężenia nietylki 
ścieśnia rnch , pracę , słowa ludzi, ale i ich płu
c a , — najdrobniejsza zmiana, bagatelna folga, po
dawana jest za dowód łaskawości i wspaniałości 
rządu. Ogród Saski otworzony był dla publiczno
ści na wiosnę, ale otworzony niezupełnie, tj. nie 
wszystkie bramy odemknięto. Dwie mianowicie 
bramy od Mazowieckiej i Zubićj ulicy, były je 
szcze zamknięte; wczoraj dopiero na wynagrodze
nie długićj spokojuości otworzone zostały. Za ro 
gatki ua spacery jeszcze nie puszczają. Tak witl 
ku koncesja, jak dozwolenie bez traoności wycho
dzenia za miasto, łatwo się nie nabyw a! Potrzeba 
ażeby publiczność zasłużyła się rządowi np p r.e i 
zrzucenie żałoby, wówczas dopiero, pozwolą jój 
używać świeżego powietrza za miastem, a gazety 
niemieckie i niektóre francuskie zaczną zaroś trą 
bić sławę liberaluego rządu i podziwiać prawa po 
lityczne jakie Polska nabyła. Pogląd tych gazet na 
stan rzeczy mocno tu dziwi. Zdaje się, żeniacLeą 
ona widzieć położenia obecnego i wmówiły w sie
bie i w publiczność chcą wmówić, że naui jest do 
brze, że teraźniejszy rząd jest rządem dobrym i 
mogącym naród zsdowolnić. Szczęście wielkie, że 
publiczności polskićj trudno pod tym względem

być łatwowierną, bo czując teraz ciężar jarzm a rówućj 
wagi jak i poprzednio, stanowiska swego opozycyj
nego nie porzu’a a złudnym głosom nie wierzy. 
Z boleścią więc wykrzykuje korespondent Gazety 
Szląskiój, że Polacy nie słuchają obcych rad, i ra 
zem z innymi zachęca obywateli do odwagi cywil- 
nćj przeciwko — narodowi. Być to może zręczny 
manewr ale nie skuteczny, bo nikt tutaj wmówić w 
siebie nie da, isby porządek rządowy był wolno
ścią, jego intoresa interesami Polski, a odważne wy
stąpienie przeciwko spokojnemu ruchowi narodo
wemu cnotą obywatelską. Próżne trudy ty, h po
dejrzanych przyjaciół, rzeczywistość twarda jak  
skała, w proch rozbija cały system ich wymierzo
ny na osłabienie narodu i zepchnięcie go z do
tychczasowego stanowiska. Usposobienie też narodu 
uic się nie zmieniło. Pewny siebie, czuje aię silnym 
przez słuszność i wielkość sprawy swojćj, wie te  
winien stauowić o sobie i p stępowaniem swojem 
pragnie rozwinąć swoje siły, wyrabia możność sta
nowienia o swym losie.

Żałoba trwa ciągle; kilkanaście kobiet w kolo
rowych sukniach, rażą wszystkich oczy na ulicy. 
Jest ich nie wiele a wartość ich dobrze jest zna 
ną publiczności. W ogródkach knajpowych i innych 
miejscach zabaw podejrzaaćj moralności słychać 
czasem muzykę; na ulicy niekiedy włoską kata
rynkę; teatr w pół pusty, w pół zapełniony ludźmi 
znanego usposobienia i ulicznikami, wszystko to 
uie wpływa na zmiacę usposobienia i poważnego 
ustroju całego naroda. Opinia publiczna jest rzeczy
wistym rządem, a z pod tego rządu fałszywi przyja
ciele ch ą wyłamać niektóre wpływowe indywidua 
i zachęcają do buntu przeciwko niemu. Ale ta- 
tich buntowników przeciwko opinii jest nie wielu.

Prócz otworzenia dwóch bram Saskiego ogrodu, 
zaszła nowa odmiana. Podpułkownik Muchanów 
oberpolicmaj der, ogłasza, że noszenia latarek w po
rze Kioccćj z rozkez władzy wyższćj zostało u- 
chylone. Nie idzie zatem, ażeby stan oblężenia był 
zniesiony, owszem, wszystko zapowiada długą je 
go trwałość. Wszakże od 1831 r. jesteśmy w cią 
głem oblężeniu, które raz bywa gwałtowniejszo, 
drugi raz słabsze. I  teraz więc być może że na
stąpi złagodzenie stanu oblężenia, ale nie zniosą 

j a k i  nie zniosą systemu prześladowania i ście
śniania swobody. W Warszawie nikt się nie łudzi 
podobaem i nadziejami; trudno spodziewać się ażeby 
rząd przeprowadził rz ez/wiatę reformy. Nikt też 
aie ogląda się na pomoc zagranicy, naród liczy 
ua siebie tylko, co już dawco powtarzamy, na wła
sną pracę wewnętrzną, na spokojny, powolny lecz 
pewny rozwój swych sił. Nie spodziewa się wy
bawienia od tego lub owego mocarstwa, od tego 
lob owego ruchu zagranicznego, do jakićj to na
dziei skłaniało go lenistwo; lec* spodziewa się te  
sam własnemi siłami rozwinie się zw. Ina i pod
niesie 7. upadku, i w tym celu przyjmuje wszelkie 
reformy aby ułatwić rozwój sił materyalnj ch i mo
ralnych. Urok jaki miała Francy a zniknął u nas, 
a wzmocniło się uczucie samodzielności. Ale wła
śnie ta św iadom ość siebie i sił swoich uchroni 
go od wyskoków i wybuchów przedwt-zesuych. Nie 
oędzie żebrał Bympatyj postronnych i na nieb s ę 
opierał, ale i Bił własnych nie przeceni, lecz sy
stematyczną i wytrwałą a nie gorączkową pracą 
wzmacniać je  będzie.

W i e d e ń  30 lipca. Dzisiejsza Donau Zeitung 
zamieszcza depeszę świeżą hr. Reehberga do Ber
lina w odpowiedzi na depeszę pruską (Czas N. 173), 
w której gabinet berliń-ki odrzuca propozycye au
stryackie względsm przystąpienia Austryi do związ
ku celnego niemieckiego. Przystąpienie to miało 
jak wiadomo zamiar odciągnięcia pań tw związku 
celnego od zawarcia traktatu zFraucyą, a ie  Pru
sy już takowy traktat za sLbie zawarły, a za inns 
kraje niemieck'e na domniemany przypadek przy
stąpienia; w pomieaionym zaś razie, musiałyby 
r. końcem r. 1865 wystąpić z związku eeltugo, by 
dotrzymać traktntu zFrau-yą; przeto nie do czego 
innego zmierza staranie gabinetu wiedeński!go, jak

Ozęśó Liter acko-A r ty styczna.
O SZTU C E W P O L S C E  

Łtit do Joachima Lelewela
( t papierów pozostałych).

(Dokończenie )

Pomniki rzeźby dowodzą również 
w tćj sztuce i stałćj jćj u na* uprawy. P 
my t u  tylko drzwi bronzowe z żywotem • i 
cha w Gniezme w katedrze, kilka pięknych c 
nic bronzowych w R gożnie i Gdańsku, pó*1} J 
ue z brouzu groboweo z XV wieku w Krak° > 
Pułtusku, Poznaniu, współczesne im piękne pieczę
cie *t»re, które innym europejskim nieustępnją- 
Z XIII wieka mamy też pomuiki kamienne w San
domierzu, w Zawichoście, Krakowie i na Szląsku, 
które z owego czasu zzachodniemi iść mogą o le
psze. W końcu X v  wieku chlubim się jedaym z naj
znakomitszych rzeż(,ja r iy i rysowników Europy, 
który niewątpliwie Użytym był do pracy około 
grobowca ś. Sabalda w Norymberdze, Witem 
Stwoszem rodem z Krakowa. Dzieła jego w K ra
kowie i Norymberdze są arcydziełami rzeźby śre

meata grobowo nastanę po kraju wskazują dowo 
dn e, że stiiu sztuki u nas nie tylko nie był niżćj 
innych Europy narodów, ale mógł z niemi walczyć
0 lepszo. Mamy i przepyszue stalle rzeźbione i sza
fiasto ołtarze i z późniejszych ctasów wspauiałe 
w smaku odrodzenia mouumeuta, a choć niepo- 
śpieszyłiśmy się z ich wydaniem i pozostały nie
znane historyografom sztuki, uiemnićj wypełniają 
one dającą się pa dziś dsitń czuć w nićj próżnią. 
Grobowce Zygmuntów, Anny Jagiellonki, kamienia 
rzy Giovanni, Marya Padovauo i Juna z Sienny, nawet
we Fiorencyi i najbogatszych w pamiątki tego czasu 
miastach włoskich zwracałyby uwagę, smakiem i 
kunszt-jm z jakim Bą dokonane. Możemy tu jeszcze 
przywieść Fłoretc/.yka Gaci, który rzeźbił grobo
wiec Batorego. Imiona innych krajowców nieszczę
ściem poszły w zapomnienie, choć prace Lh po- 

Stanisław Krakowczyk tyjący w połowie 
XVI wieku, Srefan Stawonicz w końcu tegoż stu
lecia, póżuićj Bartłomnićj Bernatowicz z Warszawy
1 kilku cudzoziemców, oto cała spuścizna imion, 
cboó stokroć większa pomników. Jak  r/eżbiarzy 
tak iaoych kunsztmistrzów wielu wprawdzie przy 
bywało do nas z zagranicy, nie dla tego byśmy 
do uprawy sztuk nie byli zdolni, ale żeśmy niego- 
dnem niemal rycerskiego mę ta  znajdowali cho
dzenie około tych lekkich rzeczy, gdy kraj oręża 
potrzebował i Slowy  do r.ady i boju, a każdy miał 
nrawo i radzić i krew przelewać. Ci zaś co zostawali
‘ «. • ___DlO D lle l i  n lr iu to i / ta n iakawie i Norymoeraze są w  d eiami rzeiby śre- ‘ ™  r£emiodle nie mieli ukształceuia, które-

duiowiecznćj i d.rogo. , J*J zabytkami. Wit] P™y ro1 wrJdzone rozwinąć dozwoliło. W mia- 
Stwosz urodził się, żył, pracował i usposobił s ię : by ich talent* w r w  ł  w
w Krakowie. Był on zarazem rzeźbiarzem, szty- euch tylko i po ^  j ^  ik .  znajdowała 
charzem, rysownikiem, odlewał z bronzu i kuł zwolenników, re , gItakmistrzów świadczaia
.  k .m » .W  P o n t . ,  h «  tego r t S f l S

w XV wieku skuoującego obrazy po Włoszech, 
aż do Stanisława Augusta, smak w dziełach sztuki 
nigdy nie ustał. Opisy zamków i kościołów, stare 
inwentarze świadczą o tćm. Pracowali dla nas Włosi, 
Fraicazi, Niemcy, Holeudrzy, a ilość dzieł imiony 
polskiemi oznaczonych jest niezmierna. Lecz woj
ny, zabory, łupieże i ognie w znaczućj części skar
by te nasze zniszczyły. Resztki ich tułają się to 
w skarbcach domowych, to po szwedzkich, saskich, 
niemieckich i rosyjskich mozueach. Nąjmnićj zostało 
w domu, tak te  dziś poLkićj sztuki pomników piel 
grzymując szukać potrzeba. Nie obroniły się i ko 
ścioły, w których świętość miejsca gdzie niegdzie 
jaki sprzęt nadobny zachowała jak  relikwię. Pię 
any srebrny z r. 1370 relikwiarz ś. Magdaleny ku 
piouo gdzieś u Żyda. Medalierstwo nasze począ
wszy od Zygmuntów arcydzieła liczy w swoim ro 
dzaju i tu niepośledniej8i jesteśmy 0d innych. Jan 
Maria Palav,nns, CampKPB’lb Caraglio, Dominik 
Veuetus pracowali w PoLęe i dla Polski, a koń 
czący szereg Regulski a*0 powstydzi się stanąć 
przy nieb.

Zabytki malarstwa dawnego w Polsce, choć icb 
wiele czas zniszczył, przekonywają żeśmy kształ
cenia się jego w Europie)me byh obojętni, i nie 
odstali od mego. Z epoki bizantyjskićj pełno do 
dziś dnia cudownych u »»» obrazów jak  często
chowski, ostrobramski w Wume i inne. Z XIII wie
ku są już gotyckiego smaku, mnogie dzieła w Kra
kowie (ś. Stanisław i Wojciech) w katedrze, u 
ś. Idziego i po innych kościołach. ZXIV wieku z? 
arcydzieło uważany Sąd ostateczny w Gdańsku 
z r. 1367 przez Jana i braci Polaków ma
lowany. W tym czasie Kraków ma już cech ma 
larski, Bpotykają się imiona artystów, Janka z* 
Kazimierza W. „ Mikołaj* z b a k o w a , Jana Węży
k a , dawniój jaszcze.

Starożytnych bardzo malowań al fresco  pozosta
ły szczęty w Lędzie, w Koprzywnicy, Trokach

Krakowie— a i p ęknyeb, ozdobnych, min aturowa- 
nych rękopismów nam aiebraknie. Moglibyśmy to 
szczególniój pochlubić się z początku XVI wieku 
pontyfikałem Ciołka, żywotami arcybiskupów gnie 
zuieńskich i rękopismem krakowskim B. Behma, 
itóro pod względem sztuki wysoką mają wartość.

tu imioua niektóre się ostały jako Wiktoryna i 
Tomasza Dominikanów, Durkick’a biegłego miuia- 
turzysty. Z późniejszych artystów malarzy, ryso 
wuików i sztycharzów pochlubić się możemy Le- 
lyckim , Kouiczćm, Proszowskim, że innych pomi
nę, bobym zadługą ich mógł wypisać liczbę. Pra
cował dla nas G. Hodius, wsławił się nasz Poła- 
ciem podpisujący się celoy rysownik i sztycharz 
Jerzy Falk, póżn.ćj M. Płoński, Ziarnko, Tarasewi
cza, Szymonowicz, Filipowicz® itp. Oprócz tego we 
F ancyi, Niemczech, Holaadyi, mało który artysta 
dla Polski nierobił wizerunków, a dobierano i do 
bisć uioiano najcelniejszych. Za Sobieskiego, za 
Sasów sprowadzano co Europa miała najbieglej- 
szego dla malowania scen i portretów. Z pieniędzy 
, łupów Polski powstała ta sławiona galerya dre
zdeńska, w którój niejeden obraz piękny starćj 
szkoły nam został wydarty, tak jak  niejeden klej
not skarbca królów zdobi dziś skarbiec drezdeń 
gki. Nic nam niepozostało, prócz grobów, których 
już raszyć nie śmiano. .

Za panowania Poniatowskiego króla, co w?1*1 
bawić się w obrazki i mcd*lo niż o kraju  myśleć, 
co kochał sztukę i pojmował, ale jej i f 0'

narodowy cb, czynów, losów naszych. Literatura ją 
wyksttałciła i liczymy niepoślednich satystów, któ
rzy zadanie s« e  pojmr.ją. Takimi są za granicą 
i w kraju A. i W. Olcszczyńscy, E. B ratyński i Kos
sak T. Górecki, Suchodolski, Brodowscy, Micha
łowski malarz koni (zmarły), Zaleski, Piotrowski 
w Berlinie, Nowotny w R?ymie, Doaóihwski w Wa
shingtonie, O. S <8iowgki rzeźbiarz znakomity, m b- 
dy Sztatler, W. Garson i wielu innych. Poczęliśmy 
się krzątać i okoł i historyi sztuki n a s z e j  i około 
wydania je j pomników, których zbiory winniśmy 
J. K. W.lczyńskiemu, A PrzeżdżiecJiemu, Rastawie- 
ckiemu, X. Biskupowi Łętowskiemn, Tow. Nauk.
krakowskiemu itp. . .

Odezwano się z obawą, aby sztuka i tćj uprawa 
nic zmiękczyły nas i nie wpłynęły oderwania od 
surowej myśli i zajęcia; sio strach to płonny. D iiś 
sztuka nasza jest fługą > narzędziem nurodowości, 
kiórej pamiątki dźwiga i upowszechnia; roznosi 
ona myśl czci przeszłości i obowiązku względem 
kraju, a otaczając aureolą groby, światłem jej 
w skazuje przyszłość.

O D PO W IEDŹ  
Jenerałowi S x e m b e h o w i

na j e g o  z a r z u t y .

1 pvjuiuwai) siiv - i
święcił swe obowiązki, podżwignęłą *^  , n

* 2 » U  i  p i l . “ e  B .* i « r e l l ć b ,  m ieli-
śm y  C zechow icza  S zy m o n a , S z m u g le w ic z ó w , Ko 
n iczów , R e g n L k ic h , Reisblów, Rejchelów i Morli 
u ich , a le  u iem o g ło  w ie lk ie  życ ie  przelać s ię  w  sz tu  
kę, bo ze łzam i sp ło n ę ło  i ze  k rw ią  na p o la c h  bi
twy. D ziś  ta  s z tu k a  j e s t  p o d e c h ą  u p a d ły c h  i j e 
d a y m  ze ś ro d k ó w  p rz e k a z a n ia  p a m ię c i, tra d y c y j

(patrz Nr Czasu 165}.

Złożony chorobą poważny jenerał Szembek je
den z najdzielniejszych niegdy obrońców Gaańika, 
ulubieniec wojska i Warszawy, wezwał mnie listem 
z d. 12go b. m. drżącą tęką kreślonym, ażebym 
(jakoby) „rzuconą na jego honor plamę, zmył a r
tykułem w Czasie umieszczonym, celem żeby go 
mógł kazać złożyć do trumny." Upraszam Reda- 
kcyi, ażeby na tak rozrzewniają'’1’ życzenia sędzi-



2 fZ A S  z Piątku 1 Sierpnia 1862.

żeby sprowadzić takie wystąpienie Pres z związ
ku. Spór ten handlowy między Anstryą i Prusami 
prowadzony, iest nie tylko handlowym, ale oraz i 
politycznym i łąezy się ze sporem tych państw 
w kwestyi organizacyi związku niemieckiego. Oto 
jest wspomniona depesza z nadpisem, jak i jej da
je Donau Zeitung:

Odpis polecenia przesłanego hrabiemu Karolyi 
w Berlinie, pod datą: Wiedeń 26 lipca 1862.

Baron Werther uwiadomił mnie o odpowiedzi 
swego rządu na wniosek nasz względem przystą
pienia do ułożenia punktów przedugodnych trakta
tu zjednoczenia celnego niemiecko-austryackiego. 
Sffam zaszczyt J  W Pana przesłać odpis tej odpo
wiedzi.

Już hr. Berustorfi przygotował JW Pana, ż0 n.'e 
będziemy mogli cieszyć się z uprzejmego podania 
ręki ze strony Prus dla zamierzonego tak  ważne 
go kroku. Wszelako mamy teraz przed oczyma 
powody, jakie rząd król. pruski stawia naprzeciw 
naszym przedstawieniom, a lubo nie sądzimy, aby 
należało powodom tym przypisyw“  ̂ charakter pe- 
remptoryczay, to przecież nie będzie nam wzbronio
ny, utrzymywać wytrwale nadzieję dopięcia tego 
zamiaru, w tuk wysokim stopniu pożądanego.

Rozbierzmy zarzuty pruskie; są one dwojakiej 
natury :

Naprzód, rząd król. pruski powołuje się na to, 
ż ; nie może przyznawać sobie prawa odstąpienia 
jednostronnie od słowa, przez które się względem 
Francy i związał.

Ważności tej wymówki niemożemy uznać z na
szego stanowiska więcej niż z jednego powodu. 
Prawda, że Prusy układały się z Francyą; podpi
sały protokół 29 m arca; a nasze projekta — tak 
mówią nam Prusy — niemogą uwoln ć ich od zo
bowiązań przez to przyjętych. Ale my odpowiada 
my: że to zobowiązanie niemogło w żadnym razi 
uwłaczać prawnie dawniejszym obowiązkom Prus 
na które my się powołujemy. Pomińmy wszelako 
na chwilę tę stronę kwestyi. Rozważmy ca tern 
miejscu ;tan  tej sprawy według własnych oświad 
cień rządu pruskiego. Sądzimy, że nic przez t , 
dla siebie nie stracimy. Sam hr. Bemstorfi wyka
zał, że słowo dane rządowi francuzkiemu polega 
na warunku zawieszającym je. Nie indywidualnie 
w znaczeniu państwa europejskiego, lecz w imie
niu i z polecenia niemieckiego związku celnego 
prowadziły Prusy układy z Fraucyą. Właśnie dis 
tego rząd królewski, za co mu z całemi Niemca
mi dziękujemy, związał się umowami parafowane 
mi w Berlinie pod warunkiem przyzwolenia swo 
ich mocodawców. Czyż jednak warunek ten speł
ni się? Wprawdzie wiele rządów związku celne
go, a między niemi Saksonia udzieliła swoje e- 
wentualnip przystąpienie do umów z d. 29 marca. 
W Izbach saskich wszystkie przeciwne temu za 
rzuty odparto ; własna reprezentacya Prus, z&we 
zwana teraz przez rząd nagląco, poszła w uchwa
le swej za tym przykładem. Ale z drugiej strony 
nctoryjną jest rzeczą, że w daleko większej nie 
pińskiej połowie terytoryum związku celnego rzą
dy i ludy stanowczą czują odrazę od zawarcia o 
wych umów, a odraza ta, pominąwszy jej polity
czne pobudki, polega na najsłuszniejszych ob - 
wach o przemysłowy rozwój Niemiec. Jeżeli j £  
dnak związek celny nie przyjmie w całości swej 
traktata z Francyą, wtedy nietylko rząd król. sa
nki, stosownie do wyraźnego oświadczenia swego 
zupełnie znowu jest wolnym co do postanowień 
swoich, lecz i dla samych Prus umowy berlińskie 
jako niepotwierdzone przez cały związek celny, 
utracą w obee Francyi moc obowiązującą. Właśnie 
też wniosek nasz ten przewiduje przypadek, a ga
binet berliński niebędzie mógł przed sobą zataić, 
że pierwszy lepszy dzień może takie sprowadzić 
położenie, w którem przewidywanie nasze ziści się, 
a rozwój stosunków rozstrzygnie wątpliwość, czy 
Prusy będą wolnemi, aby z nami wchodzić w u 
kłady*

Idziemy dalój jeszcze. Rząd francuski umie nie
wątpliwie zdać sobie sprawę z okoliczności w sk a
zanych. Nie uszło zapewne uwagi, jego te  umowa, 
którą zawarł z Prnsami, najgroźniejsze wznieciła 
obawy u innych rządów niemieckich. Nie mogła 
pozostać również tsjemnicą dla niego ta okoliczność, 
że właśnie nieuwzględnienie stosunków traktato 
wych między Austryą a związkiem celnym stano 
wi jedną z najcięższych obaw. Z propozycyj na 
szych do związku celnego mógł s ę Rząd francu
ski nakoniec przekonać, że my obok obrony wła 
snych naszych interesów i praw na traktatach o- 
partyeh, zupełnie gotowi jesteśmy, wspólnie z Pru
sami i inuemi rządami niemieckiemi nporząukow&ć 
stosunki haudlowe na podstawach liberalnych z je- 
dnćj strony między Francyą, a z drugićj między 
całym rozległym obszarem związku celnego i Au 
stryą. Czyż Francya w takich okolicznościach me

wego jenerała, aieodmówiła mi umieszczenia na 
stępujących kilku słów:

Jenerał Szembek tak pisze do mnie:
„Proszę Cię, ażebyś przez parę zwrotów spro

s to w a ł spostrzeżenie, jakoby dywizya maja mnJa 
„na Saską Kępę się zchrcnić, bo to me miało i nic 
„mogło mieć miejsca, kiedy odwrot nasz, nie był 
„do samej Pragi przez jakiekolwiek Biły party."

Na te słow«t Jenerała Szembeka, t ik  odpowia
dam :

Jenerał upatruje ubliżenie swemu honorowi, 
w słowach moich o bitwie Grochowskiej: „widzia 
łsin , jak dyw izja Szembeka, a przynajmniej je j  
część w nieporządku przeprawiała się przez Wisłę 
koło Sa-kiej Kępy-“

Tak zwięzłe i krótko wyrażone spostrzeżenie mo
je , nie ma i mieć niemogło nic ubliżającego hono 
rowi jeucr&ła dowódcy dywizyi, raz, że wiadomo 
było powszechnie, jak  dzielnie z osobistem nara
żeniem się, Jenerał Szembek, bronił naszego pra 
wego skrzydła sam sobie zostawiony, od rana do 
pćżu go wieczora d. 25 lutego; powtóre: dodany 
mój w yraz: „a przynajmniej jej część" oczyszcza 
zupełnie honor osobisty jenerała dowódcy; bo je  
żeli jak  było istotnie, część jtk a  ludzi przeprawi. - 
ła się po lodzie, z narażeniem swtge życia, to nie 
działo i nie mogło się dziać, p ,d  okiem i komendą 
jenerała, a ja  tylko jako  stary żołnierz ze szkoły 
Napoleona, upatrywałem w tym nieporządku, wi
nę tx  dyktatora, który łos kraju poruczył jedne
mu mostowi z tyłu za sobą i stał się przyczyną: 
że ludzie ze skrzydła prawego, chcący się ratować, 
musieli się ryzykować na kruche lody puszczają
cej już rzeki— nic tu niema w tem mojem bole- 
snem wspomnieniu ubliżającego honorowi jene
rał* Szembeka, a gdyby kto z czytelników uważał 
inaczej:

Powtarzam: że nigdy nie było myślą moją ob
winić Jenerała o nieporządek części jego komendy, 
a to tern mniej; że w d. 25 lutego nasze dywizye

powie, że trzymając się agody z 29go marca, za
miast otwarcia sobie związku celnego, jeśliby ze
zwoliła na układy między tymże a Anstryą, spo
dziewać się może ulgi w stosunkach handlowych 
z obu temi wielkiemi obszarami celnemi ? A czyżby 
Prusy uważając się nawet związanemi względem 
Francyi, napotkały w Paryżu nieprzełamane tru
dności, je ś l ib y  .-w obec tego położenia rzeczy ob
jawiły tam chęć przystąpienia poprzednio do u 
kładów z  Austryą względem propozycyi jó j  po
średnich?

Sądzimy, żeśmy dostateczuie ten pierwszy pnnkt 
objaśnili; przechodzimy teraz do drugiego zarzutu 
pruskiego, przeciw naszemu wnioskowi:

Hr. Berastorff oświadczył, że podstawą konce- 
syj pruskich dla Francyi jest nieunikniona potrze 
ba wewnętrznćj reformy; że dotychczasowa taryfa 
związku celnego przeżyła się; że Prnsy w żadnym 
razie nie będą się nią wiązać po upływie okresu 
handlowego w d. 31 grudnia 1865, ale właśnie 
taryfę tę chciała Austryą brać za podstawę nowego 
traktatu. Wprawdzie zastrzega sobie rewizyę obe- 
cnćj tary fy celnćj związku, ale skutek tćj rewizyi 
zawisł od zgody każdego z osobna członka zwią 
sku, i od zgody A ustryi, a po za celami tćj rewi
zyi Prusy niezgadzają się z Austryą, jak skoro 
ta ostatn a oświadczyła, iż dla dobra swojego prze
mysłu nie mogłaby przyjąć większćj części pozy - 
cyj ceł umówionych między Prusami a Francyą. 
Dla tego Prasy muszą zachować sobie wolność de 
cyzyi, a na propozycyę naszą nawet i wledyby 
nieprzystały, gdyby nie były wcale umawiały się 
z Francyą.

W obec tych twi? rdzeń śmiemy zapytać: czy by 
Prusy, jeśliby chciały otrzymać się przy tych zda
niach w całej ich szorstkości, nie uczyniły po pro 

i stu niepodobieństwem zarówno dalszy byt zwią
zku celnego, jak  i zjednoczenie się z Anstryą 
pod względem ceł? Całe nasze postępowanie jest 
rękojmią, że icwizya taryfy, którą wnosimy, dą
żyć będzie do ułatwienia stosunków handlowych 
i nie będzie się obracać w zbyt ciasnych szran
kach; sądzimy, że koncesye nasze dojdą do takie
go kresu, że go nie zechce przekroczyć wielo in
nych członków związku celnego. Przystąpienie 
nasze, możemy to z całą gruutownością twierdzić, 
nie zatamnje reformy polityki handlowej związku 
celnego, lecz takową popierać będzie. Wprawdzie, 
jeżeli rząd pruski jest tego zdania, że tak dobrze 
nie potrzebuje mieć względu na życzenia i potrze
by uczestników teraźniejszego związku celnego, 
jak  i na nasze, wtedy oczywiście konsekwentnie 
sobie postąpi, jeżeli od dnia Igo stycznia 1866 
eofaie się do owej wolności deeyzyi, której się 
zrzekł w związku celnym, i zrzeeby się musiał w 
każdym przyszłym podobnym związku. Wtedy je 
dnak nczyui wybór między niezależnością swoją 
a dalszem trwaniem związku celnego,—jedno zda 
je  się drugie wykluczać. Niechaj nam jednak wol
no będzie nie wierzyć tak długo jak  tylko można 
w ów ostateczny zwrot rzeczy. Jakimby sposobem 
taryf* umówiona z Francyą nie boz wahania się mo
gła stać się tak szybko noli me tangere? Jakżeby 
mogło prawdziwym być interesem F rns, wiązać 
kwestyę bytu związku celnego z przyjęciem lub 
lub nieprzyjęciem tej samej taryfy? Jakżeby ua- 
koniee przemysł pruski,—przypuściwszy nawet, że 
w współzawodnictwie z przemożnym sąsiadem za
chodnim nie potrzebowałby więcej żadnej sztu
cznej opieki,— nie miał w nieograuiczonem otwar
ciu targu austryackiego znaleść więcej niż wystar
czające wynagrodzeniu za możebne szkody, które 
ze zmianą owej taryfy jakiej Austryą i Niemcy 
południowe, pragną nastąpić by mogły. Sądzimy, że 
co do ostatniej części tego pytania, należy nam pod
nieść różnicę między argumentami hr. Bernstorffa 
a naszemi. Minister pruski uważa za rzecz udowo
dnioną, że zgodzenie się na cła taryfy prusko-fran- 
cuskiej zaszkodziłoby interesom Austryi, i z tego 
właśnie faktu wydobywa powód do odmówienia 
wszelkich z nami układów, w którychby Prusy nie 
mogły trzymać się tej dla nas szkodliwej podsta
wy. Co do nas, pragniemy z większą uprzejmo 
ścią dla naszego sprzymierzeńca widzieć rozpoczę 
cie tych układów, albowiem wnioski nasze opie
rają się na podstawie naturalnego rozwoju i wspól
nej pieczołowitości interesów przemysłowych i han
dlowych całych Niemiec, a do tej przynajmniej 
chwili, nie zdołał nas gabinet berliński przekonać, 
że ewentualuości jakie spotkać mogą państwo pru
skie i lud praski z traktatu z Francyą, lepiej od
powiadają prawdziwemu dobru i pomyślności Frus, 
aniżeli nasze wnioski.

Moglibyśmy niniejszem zamknąć naszą odpo
wiedź na oświadczenie Rządu król. praskiego z d. 
20 b. m. Ale pozostaje nam jeszcze przytoczyć 
icden dalszy stanowczy powód względem żąaań 
naszych, aby projekt nasz traktatu był wzięty pod 
rozbiór. W spierając się na art. 25 traktatu han-

miały z tyła seb ie  nowe pułki kosynierów figu- 
rantow z d a lek i, z tych to bezwątpienia niektóre 
czeredy szukały ratuuku, widząc, że regularne 
bataliony w całem wojska zacząwszy od naczelne
go wodza, rej tero wały.

Tym sposobem odpowiadam na wezwanie jene
rał* Szembeka, codo tych wyrazów mojego wspo
mnienia z 1831 r.

Zaś co do wyrazów jen. Szembeka z lista jego:
„Zarzut mi czyniony, jakobym po bitwie Gio 

„cuowskiej, miał się spiesznie o uymisyą podać, 
„jest najuiesprawitdliwszy i zbity przez rnoję dal 
„szą czynność jako wolontaryusz w korpus.e S.e 
„rawskiego."

Na ton zaś jen. Szembeka odpowiadam, że w rno- 
jem dziełku tak się wyraziłem: „słyszałem, żę te
go samego dnia podał swoję „dymmyę" — a więc 
nie tw ierdziłem ; jako zajęty pilną służbą szefa 
sztabu w dywizyi 2cj poU swieżem dowództwem 
jenerała Kaźmierza Małachowskiego, zbierającej 
s>ę w obozie pod Powązkami, o niczem niewiedzia- 
łem co się działo w głównym sztabie, ani wiem 
jakie jon. Szembek miał konferencje z swym na
czelnym wodzem Skrzyneckim. A jeżeli jen. Szem- 
bvh w tycLże— jak  pisze do mnie— „odradzał mu 
układów dyplomatycznych", to arcy chwalebnie 
czynił, bo to układy nie miały sousu i były zupeł 
me wbrew chęci wojska, interesowi ara ju , a mia
nowicie mojemu zdauiu, jak  to wyraziłem na stron. 
44 moich Wspomnień.

W dalszej części tychże Wspomnień, nie uwa
żam, ż bym był czynił wzmiankę o jcu . Szembeku; 
przyznaję i potwierdzam jego do mnie listowne wy
razy: „że zachowując rzymską cnotę, zamiast bu- 
„rzenia i agitowania, milczał na krzywdy jemu wy
rządzone, żeby nieosłabić, jnż i tak nadwerężo
n e g o  porządku i subordynacyi".

Oddaję cześć i wstydziłbym się zaprzeczać, że 
jsu . Scembek daleki od miłości własnej: Kruko-

<11.w o- celnego z u. 19 lategó 1853, mniemamy, 
że możemy domagać się nietylko ze względu na 
stósowność, ale i z tytułu służącego nam prawa, 
aby przystąpiono do narad nad propozycyami na
szemi. W moc tego artykułu, komisarze państw 
kontraktujących mieli się w r. 1860 zebrać dla 
naradzenia się nad zjednoczeniem cłowem obu czę
ści, gdyby zaś takowe zjednoczenie nie mogło je 
szcze przyjść do skutku, nad dalszemi ułatwienia
mi handlowemi, tudzież zbliżeniem się o ile mo
żna i wyrównaniem obustronnych taryf cłowycb. 
Te komisyonalne narady zostały od tego czasu 
odwleczone, ale obowiązek odbywania ich trwa 
ciągle. Austryą przedłożyła teraz w celu wykona
nia tego artykułu traktatu, dokładny i wykończo
ny w szczegółach program zjednoczenia cłowego; 
Rząd cesarski nie sądzi przeto, ażeby związek cel
ny z Prnsami ca czele, mógł i śmiał odmawiać 
mu słusznie rozpoczęcia wspólnych narad nad je 
go propozycyą.

Zechcesz JW. Pan pomienione uwagi podać do 
wiadomości hr. Bernstorffa i polecić je  najbaczniej
szej j 0g ° rozwadze, a zarazem w tym celu zarzą
dzić dla p. Ministra odpis niniejszego reskryptu.

Proszę przyjąć itd.
— Na wezoraj8zem posiedzeniu Izby deputowa

nych, dopełniono wyboru dwóch członków do no
wego wydziału finansowego, albowiem 22 tylko 
otrzymało większość głosów. Ci dwaj powtórnie 
wybierani, byli Lapenna i Wenisch. Tak więc 
skompletowany jest wydział do nowego budżetu. 
Już me będzie się dzielił ów wydział na sekeye 
jak  poprzedni, przez co nastąpi uproszczenie czyn
ności. Izba też dopiero teraz przekonała się , że 
wydział z czterdziestu kilku członków złożony tak 
jak był poprzedni, tworzy już sam przez Bię tak 
liczne zgromadzenie, i t  niepodobieństwem jest przy
gotowawcze w nim robić czynności, lecz trzeba 
dla niego form zupełnie takich, jak  dla każdego 
licznego ciała obradującego. Możemy tu przypo
mnieć, żeśmy wskazywali od razu po uchwaleniu 
wybora tamtego wydziału, iż jest on zbyt licznym, 
aby mógł ułatwiać pracę Izbie. A nawet i dzisiej
szy wydział jes t za nadto licznym w obec składu 
Izby deputowanych. Skoro bowiem odejdą Czesi i 
Polacy, Izba łatwo zejdzie do zwykłego swego 
stanu podczas obrad finansowych, to jest mało co 
więcej nad sto głosów, a zatem nie mogłaby obra
dować nigdy równocześnie z wydziałem. Skład 
nowego wydziału jest taki, że wchodzą do niego 
sami tylko członkowie poprzedniego wydziału, a 
szczególniej tacy z nich, którzy jnż mieli sobie 
przydzielone pewne leferata budżetowe. Nowy wy
dział finansowy już się ukonstytuował. Wybrał on 
prezesem swym wice-prezesa Izby Dra Hasnera, a 
wice-prezesem X. Litwinowicza; pisarzami zaś De- 
niela i Hopfena.

— Komisya mięszana z obu Izb wydelegowana 
celem porozumienia się co do ustawy drukowćj 
odbyła pierwsze posiedzenie wczoraj bez żadnego 
rezultatu, albowiem wiadomy § 5 nowellt karnćj, 
względem Którego obie Izby głównie się różniły, 
trzymając się stanowiska zasadniczego, nie mógł 
mimo długich sporów zostać załatwiony. O mało 
się nie rozeszło na niczem; ale przecież komisya 
ta raz jeszcze się zbierze. Zachodzi pytanie, kto 
przemoże? My sądzimy, że Izba wyższa, bo do
tychczasowa praktyka przemawia za tem przypu 
szczenieui.

— Od dwóch dni toczą się w Izbie deputowa
nych rozprawy nad pozycyą dochodów z soli. 
Sprawozdawcą jest X. Litwiuowics.

R o s t  h o r n  wykazuje, iż w sprawozdania wy- 
działa niemasz wymienionych kosztów produkcyi 
soli. Zarząd salinarny jest w tym względzie w zu
pełnej niewiadomości, jak  i co do wielu innych 
rzeczy. Biada temn, iitoby się odważył dochodzić 
i wyjaśnić tę tajemnicę. Już niejeden odpokutował 
to ciężko. Zarząd aaiiu  me dopuszcza żidiiych 
zmian i ulepszeń, chce trzymać się zawsze jednej 
i tej samej metody produkowania i od najda  
wmejszych czasów aul na krok nie postąpiono. 
Mówca przytacza przypadek, w którym młody je 
dea urzędnik chciał rozbierać chemicznie pozosta
łości z warzelni, lecz mu dano do zrozumienia, iż 
to niemile jest widzianem. Mówca wytyka wadli
wość i kosztowność warzenia soli, niszczenie po 
zostałości, za które gdzieindziej chemiczne fabryki 
płacą dobrze, albowiem w nich mieści się soda. 
Zamiast wyższej ceny soli, radzi on zaprowadzić 
tańszą jej produkcję. Cena soli w Austryi stoi na 
przeszkodzie rozwinięciu się przemysłu fabryczne 
go i gospodarstwa. Bydło mogłoby w Austryi, li
cząc według dat statystycznych, spożyć rocznie 
4%  milionów cetnarów, a spożywa go 96,000 ce 
tnarów. Mówca wnosi, aby sprzedawano Bódę 
z warzelń, zamiast spuszczania jej na wodę i aby 
gotowano sól przy węglu kamiennym, a me przy 
drzewie.

wieckicb, Prądzyńskich i innych niestety! zawsze 
jaito poczciwy obywatel i jenerał polski zachował 
cnotę nieskażouą; i tyle tylko dodaję, że podobien 
do Kaźmierza Małachowskiego, grzeszył może zbyt
kiem skromności; że wolał walczyć za ojczyznę, 
jako wolontaryusz w odaalonych korpusach, ani
żeli Bię zbliżać do Warszawy, gdzie był znany, ko
chany, i może byłby dostąpił kierunku sprawy, 
siedy jeszcze liczyła kilkadziesiąt tysięcy obroń
ców.—

Zeszliśmy się po jej upadku w Zatorze, jako kole
dzy, przyjaciele, baz wzajemnych wyrzutów, pła
cząc nad wspólnym i powszechnym losem — i szu
kając pociechy jedynej, jeżeli to niestety! pocie
chą być może.... żeby sobie módz wzajemnie rzec: 
że czyniło się co mogło dla dobra, a mc nie czyni- 
ło nigdy na szkodę ojczyzny.

W takich to uczuciach znałem jenerała Szembe
ka z em igracji, i z takiem proszę Go przyjąć te 
wyrazy.

Siedliszowice 17 lipca 1862 r.
Józef Załuski.

Nowości literackie.

Chełmno. Nakładem i czcionkami J. Gółkow- 
skiego wyszło tam świeżo nowe wydanie Flisa Klo- 
nowioza. Wydawca p. Stanisław Węclewski profesor 
gimnazyum chełmskiego, poprzedził edycyą swoją wia
domością o życiu Klonowicza podaną wedle rozprawy 
A. Mierzyńskiego (De vita, moribus etc Acerni) pu- 
blikowanćj w r. Ib57 w Berlinie, a objaśnił ją przy
pisami tłnmacząccmi przestarzałe żeglarskie wyrażenia 
we Flisie użyte. Wydanie pracowicie obrobione, wiel
ce może być pożytecznćm dla uczącćj się młodzieży,

S ta  mm oblicza, że cena soli jest nanciążliw- 
szym podatkiem dla ubogiego i wykazuje potrze
bę zniesienia monopolu a zaprowadzenia podatku 
od produkcyi. Co do soli bydlęcej przedstawia 
kosztowność jej. Aby sól czystą zanieczyścić, by 
jej ludzie niespożywali, koszta wynoszą 72 centy 
na cetnar, kiedy w Anglii kosztuje cetnar soli pół 
złr. a w Sycylii 12 centów. Sól bydlęca kosztuje 
w Austryi 2 złr. cetnar na miejscu. Dalej wyka
zuje on drogość soli fabrycznej, którą w wielu 
stronach w Austryi sprowadzają z zagranicy, bo 
i tak wypada taniej.

Minister skarbu utrzymuje, że koszta produkcyi 
nie są tajemnicą. Nie długo będą sporządzone wy
kazy dokładne tych kosztów, aby poznać, która 
warzelnia się opłaca a która nie. W Galicyi wscho
dniej chociaż produkeya soli jest kosztowną, wsze 
lako przez wzgląd na ubogi lud nie można zanie
chać warzenia jej. Musiano w niektórych miej
scach pozostawić saliny dla tego tylko, aby nie 
podrażać soli zbytecznie kosztami przywozu.

Go do zaniechania monopolu, przedmiot ten mu
si być zostawiony do lepszych czasów finansowych, 
bo dziś rząd nie może się na niepewne pozba
wiać pewnych korzyści z monopolu, które czynią 
32 do 33 milionów złr. czystego dochodu. Co do 
soli bydlęcej, Minister ma nadzieję, że się tako
wa rozpowszechniać będzie zwolna, bo od nieja
kiego czasu cena jej zniżoną została.

Tak X. Litwinowicz, jak X. Kuziemski mówią 
za zniżeniem ceny soli. Izba przyjęła następujące 
życzenia wydziału:

Wykaz szczegółowy kosztów produkcyi i cen, 
regulacya tych ostatnich; zniesienie monopolu wy
robu soli w Dalmacji i Istryi; zniesienie sztu
cznych warzelń w Galicyi wschodniej. Wniosek 
co do zniesienia monopolu Izba odrzneiła; dozwo 
lić góralom w Galicyi i Węgrzech handlu solą, 
tudzież odprzedawanie soli po niższej cenie dla 
wsi ubogich.

Królestwo Polskie.

Rada miejska miasta Warszawy, odpowiednio 
jednemn z swoich obowiązków naakazującemu jćj 
zwiedzenie więzień w mieście i przekonanie się o 
ich stanie, wysłała z łona swego w tym cela 
dclegacyę, która składała się z Prezydenta miasta 
i czterech członków Rady. Delegacya ta zwiedziła 
w d. 2 0 1. m. jedno z więzień, to jest więzienie w ratu
szu, do którego jak  rówuiedo więzień przy cyrkułach 
ido  cytadeli dostawiała policy a i woj sko codziennie 
sta więźaiów politycznych, jeżeli tak można nazwać 
osoby chwytane po ulicach, kościołach i domach pod 
różnymi błacnymi pozorami, za ;>takie, zbrodnie 
polityczne jak  brak latarki lub jćj zwaśnienie, 
laskę, ubiór lub minę uiepodobającą się policjan
towi , niedostateczne w oczach polieyanta papiery 
legitymacyjne i t . d. Delegacya ta spisała na miej 
scu protosół w jakim  stanie znalazła wizienie i 
protokół ten jako raport ze swej czynności złożyła 
Radzie m iejskiej, która go następnie wraz z swo- 
jem przedstawieniem przesłała do Komisyi spraw 
wewnętrznych. Ten d o k u m e n t  historyczny— je 
den z licznych świadczących nietylko przed Europą, 
ale późnym wiekom, pod jakim  to rząuem policyjno- 
woj sk o w y tu  była i jest Kongresówka i inne p ro 
wincje polskie— podajemy tu dosłownie nadrnie 
niając, że tak tego raportu jak  i urzędowych spra
wozdań z posiedzeń Rady, zabroniono ogłosić 
w dziennikach warszawskich.

Protokoł spisany przez delegacyę Rady miejskiej 
warszawskiej w więzieniu ratuszowem.

D ziało tig  w gm achu ratuszow ym  m iasta atóle- 
cznego W arszaw y w zabudow aniu na areszt poli
c y jn y  p rzezn aczo n em , d n ia  20  lipua  1862 r .  o 
godzinie 8 zrana.

Na skutek uchwały Rady Miejskiej miasta sto
łecznego Warszawy z d. 19 b. m. J. W. p. o. Pre
zydenta miasta, w asystencyi Włodzimierza Dybka, 
Aleksandra Temlera i Dominika Zielińskiego, człon
ków Rady Miejskiej, przybył w dniu dzisiejszym 
do zabudowań przeznaczonych na areszt policyjny, 
celem dopełnienia rewizyi tegoż aresztu pod wzglę
dem sanitarnym i porządkowym.

Za przybyciem do kancelaryi p. Mazurowski 
nadzorca aresztu policyjnego, okazał kontrolę, 
z której się pokazuje:

Że ogólna liczba aresztowanych mężczyzn i ko
biet od początku r. b. do dnia wczorajszego była 
14,833.

Dla wyobrażenia o ruchu szczegółowym ludno 
ści zanotowano cyfry:

a uczonym przedstawia wątek do badań języka i kry
tyki tego studyum pana W ęclewskiego.

Nordlingen. U Becka wyszedł świeżo drugi po
czet studyów Baadera, pod tytułem: Beitr&ge zur 
Enustgeschichte Niirnbergs. Jak w pierwszśj seryi 
dzieła swego, tak i w tym nowym poczcie, zaczepia 
Baader rodowość naszego Stwosza. Sądzimy że do
wodzenia uczonego Niemca na hipotezach oparte, zbi
ją dokumentami archeologowie nasi. Polemika w tśj 
sprawie z pożytkiem toczyć się może w niemieckich tyl
ko pismach, gdyż nam lepszych niepotrzeba dowodów 
że się Stwosz w Krakowie rodził i uczył, nad te do- 
kumenta jakie przytoczyli w tćj sprawie: A. Grabów 
ski, RaBtawiecki, Sobieszczański, Lepkowski Pol. etc.

Kassel. U Fischera wychodzi zeszytami Statistik 
der deulschen Kunst des Mittelalters und des X V  
Jahrhunderts. Nasze zabytki są w tem dziele przy
taczane, dla tego je cytujemy.

LipBk. J. N. Bobrowicz księgarz następną prze
syła nam odezwę:

„Wiadomo pewno każdemu z oświeconych r o d a k ó w  

których los kraju obchodzi, że muteryały do najsm »- 
tmejszćj epoki dziejów naszych, bo tćj p o tró jn eg o  
rozbioru Polski, jeden tylko Ferraud z e b r a ł  w zie o 
3ch tomowem pod tytułem: Histoire de trois 
bremens de la Foloyne etc. etc., par A. Fen an , o s.

Dzieło to tem w ażniejsze, że nie PrzeZ ^  . e
przez Francuza i dyplomatę, z wielką prawdą napisa
ne o stronnictwo posądzanem być me mo e.

Jeden ze znakomitych naszych mężów, poseł na o- 
statnich sejmach konstytucyjnych, zajął się przełoże
niem tego ważnego dzieła na języ ojczysty, by dać 
poznać ziomkom wypadki) które kraj nasz do smu
tnego przywiodły stanu. Zaopatrzył pracę swą stósc- 
wnemi sprostowaniami błędów autora, jako też do
datkami rozmaitych uchwał sejmowych i t. d., które 
z wypadkami temi styczność mąją.

W  w i ę z i e n i u  t om 
B y ł o  P r z y b y ł o  U b y ł o  P o z o s t a ł o

Data. M ężczy zn kob. mężez. kob. męż. kob. męt. kob.
13 lipca 165 58 45 15 25 27 185 46
14 185 46 38 32 46 6 177 72
15 177 72 35 25 55 32 157 65
16 157 67 3 6 17 36 29 157 53
17 157 53 27 21 27 17 157 57
18 71 157 57 30 27 31 14 156 65
19 7) 157 57 58 15 44 21 171 51

Następnie przystąpiono do rewizyi Izb szczegó
łowych idąc koleją takowych, postępując z parteru 
oa lsze i 2gie p ię tro :

1. Izba N. 1 mająca długości łokci 11 */a, szerok. 
S3/.) wysok. łok. 5 cal. 10. W  izbie tej mieściło 
się mężczyzn 12, pomiędzy którymi: a) Kaleka 
bea rąk o jednej nodze. 6) Jasiek Kurlender po
chodzący, jak  cświadcza, z Boczków gaber. Gro
dzieńskiej, aresztów any z powodu braku paszpoito; 
człowiek ten dotknięty kalectwem, z powodu któ
rego bez szczudeł chodzić nie może, i chroniczną 
chorobą nerwową, skutkiem której ciągłym kun- 
wulsyjnym ulega drganiom.

2. Izba N. 2 mająca dług. łok. l l 2/« azer. 9%  
wys. łok. 5 cali 10. W izbie te j , w której otyn 
kowanie sufitu w wielu miejscach się zapada, mie
ści się kobiet 11, a pomiędzy t mi Maryanna Sło
wińska z Żytomierskiej gubor., a która, jak utrzy- 
muje, jest aresztowaną od 40 tygodni.

3. Izba N. 18 dług. łok. I I 1/ , ,  szer. 4 3/4, wys. 
łok. 5 cali 10. W ciasnej tej izbebce, w której ża
dnego tapczanu, stołka lub jakiegobądż sprzęiu 
nie znaleziono, mieściło się mężczyzn 30 przy
trzymanych z powodu nieposiadania latarek. Izba 
ta opatrzona w jedno małe okratowane okienko, 
ma ogólnej przestrzeni łok. kub. 300, czyli w sto
sunku do dzisiejszego jej zaludnienia 10 łok. kub. 
na jednego człowieka. Małe okno i konieczne zam
knięcie izby jest przyczyną, że w uauuerze tym 
niema żadnego przewiewa powietrza, zaduch 'też 
przechodzi wszelkie wyobrażenie, a temperatura
0 ile bez termometru sądzić można było , docho
dzić mogła do 30Raumu. Jeżeli 80 łok. kab.jcst, 
przy dobrej wentylacyś, przestrzenią konieczną 
do właściwego pod względem higiejiczDym pomie
szczenia jednego człowieka, to stosunek łok. kub. 
10 na jednego człowieka jest bezprzykładnym fak
tem lekceważenia zdrowia ludzkiego. Powierzchnia 
podłogi izby, o której mowa, wynosi łok. kwadr. 
63, co wynosi na jednego człowiego 2 łok. kwad.; 
czyli powierzchnią kwadr., którego bok wynosi łok.
1 i 4/io jn a  tej przestrzeni, mniejszej może od tej 
jaką zajmnje żołnierz w szyku bojowym, człowiek 
me tylko położyć się nie może, ale nawet nie 
ma s^oboduyeh ruchów'.

4. Obok izdebki powyższej znaleziono iuoą 
mniejszą oddzielnie zamkniętą , z poprzednią 
ani- z następną niezkommunikowaną, a zupełnie 
pustą.

5. Izba N. 3 dłog. łok. 11%, szer. 23 łok. 9 
cali, wysok. 5 łok. 9 cali, mieściła kobiet 35, po
między któremi Maryannę Keller, która z dziec
kiem lat 4 snającein, wątłej budowy i nadwerężo
nego zdrowia zamknięta jest, jak  powiada, od 7 
tygodni z powodu braku paszportu.

6. Izba N. 10 dług. łok. 12, szer. 10, wys. 5 1/9. 
Izba ta z powoda dokonywanego pobiel oua jest 
zupełnie pusta.

8. Izba N. 9 dług. łok. 12, szer. 10, wysok. 5 1/,, 
mieści 16 mężczyzn za  kradzieże aresztowanych, 
pomiędzy którymi znajduje się Franc. Jaworski, 
młody chłopiec lat 14 mający, o przestępstwo po
lityczne podejrzy wany.

9. Izba N. 8 dług. łok. 11 cali 22, szer. łob. 4 
i.ali 16, wysokości łok. 5y2, mieśei w sobie o 
sób 12.

10. Izba N. 7 dług. ł >k. 12, szer. łoł. 4 cali 16, 
wys. łub. 5% , mieści 6 mężczyzn, pomiędzy któ
rymi znajduje się od 16 paździor, młody człowiek 
Mazurkiewicz, aresztowany jak  utrzymuje, za sprze
dawanie publikacyi, której tak wielka liczba p. zed 
ogłoszeniem stanu wojennego publicznie sprzeda
waną była.

11. Izba N. 6 dług. łok. 12 cali 4, szer. łok. 9, 
wys. łok. 5Va, mieści osób 10.

12. Izba Ń. 5, mająca powierzchni jak powyż
sza, mieści 9 aresztowanych.

13. Izba N. 4 dług. łok. 12 cali 9, szer 93/4, 
wys. ł k. 5Va, pizszuaczona na salad żywności. 
W izbie tej znaleziono: dwie beczki, w..gę, tap
czan, na którym leżała słonina, grochu około kor- 
cy 6, kaszy mniej więcej korzec i starą miotłę, 
co jak się zdaje dla lepszego pomieszczenia are
sztowanych mogłoby być z łatwością w inno miej
sce przeniesionem.

Izby dotąd wymienione są brudne w ogólności, 
zbyt przepełnione, w wygoay konieczne człowie
kowi nie opatrzone, dła tego uie odpowiadają wa
runkom higienicznym aresztu.

Ta praca wzorowa Szanownego tłumacza leży go
towa zupełnie do druku.

Dzieło Ferranda w 3ch dużych tomach po francu
sku wyda .e ,  przeszło 100  arkuszy druku obejmuje—  
wydanie zaś jego ze wszystkiemi dodatkami w tłuma
czeniu polakiem , kosztować będzie przeszło 1,700 
talarów.

Niniejszem wzywam Szanownych Ziomków do u- 
działu w przyłożeniu się do kosztów na to wydanie.

Ofiarujący oa ten cel tal. 15 po wyjściu dzieł* 
z druku, otrzyma jeden egzemplarz g r a t i s ,  lub wię
cej w proporcyi danćj ofiary, t. j. ofiarujący tal. 30  
Otrzyma dwa e-jzeinplarze g r a t i s ,  dający tal. 45 o- 
trzyrna 3 i t .  d- .a P° rozprzedaży dzieła kwotę 
ofiarowaną będzie miał zwróconą.

Oprócz tego można także tylno prenumorować na 
to dzieło P° oenle tal. 10 za egzemplarz.

S z a n o w n i Ziomkowie! Dziś właśnie jest może n»j- 
konieczniejszem ogólne obeznanie n a r o d a  z wypadka
mi które kraj nasz przywiodły do upadku.

Być może że nie dla wszystkich dzieło to będzie 
pożądanem, ale intereR ogólny nie może być pośw ię
cany partykularnym widokom; — ten interes nakazuje 
użyć wszelkiego starania by dzieło to wyszło na w i
dok publiczny.

Odwołując się więc do szlachetnych uczuć Ziomków, 
podaje się niniejsze wezwanie o pomoc do wydania 
tego dzieła. Skoro połowa kosztów zebraną będzie, 
natychmiast druk nastąpi i najdalćj w 5 miesięcy zo
stanie ukończony a egzemplarze Szanownym dawcom 
lub prenumeratorom odesłane. —  (Adres wydawcy: 
Drezno Prager str. Nr. 25 lub w Krakowie Józefa 
z Bobrowiczów Bayska, Rynek Nr. 11).

Lipsk i Drezno w miesiącu mają 1862. Jan Nep. 
Bobrowicz.u

Bruzella. Książe Piotr Dolgoruków ogłasza pro
spekt na pismo literacko-polityczne mające zeszytami 
wychodzić w tćm mieście, jako przegląd bieżących 
spraw Rosyi i Polski. Tytuł pisma Le Veridigue.
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^ 14. Izdebka N. 19 dług. łok. 9 cali 22, szer. 
7% , wys. 4 y s , mieści 5 aresztowanych.

15. Izba N. 20 dłng.' lok. 9% , szer. 7y6, wys. 
4 %  mieści 5 aresztowanych.

16. Izba N. 21 dłng. łok. 10% , szerok. łok. 7 
c J i  4, wys. łok. 4 cali 12 mieści pięciu areszto
wanych.

17. Izba N. 22 dług. łok- 5 cali 4, Bzer. łok. 7 
cali 4, mieści jednego aresztowanego pod obser- 
wacyą 2 policyantów.

18. Izba Nr. 23 dług. łok. 8. szer. 7. mieści 5 
aresztowanych za latarnie.

19. Izba Nr. 24 dług 5%  szer. 7 mieści jedne
go aresztowanego pod obserwacyą 2-ch policyantów.

20. Izba Nr. 25 wymiarów jak  powyższa prze
znaczona na lampncernią.

21. Izba Nr. 26 tychże samych wymiarów mie
ści 2-ch aresztowanych.

Izby wzmiankowane w protokóle niniejszym pod 
pozycyami od włącznie 14 cie do włącznie 21 są 
porządnie utrzymane i w nich tylko łóżka się 
zuajdąją.

22. Izba Nr. 11 dług lok. 11 cali 2 szer. 23 % 
mieści 56 ciu aresztowanych. Przepełnienie tą, 
izby, niedostatek świeżego powietrza, brak wszel
kich wygód jest uderzającym, tem bardziej że nie 
którzy z aresztowanych oddaw na wolności są po 
zbawieni, a pomiędzy nimi są  i tacy ja k  up. 
Zelman, Lejnman, którzy zatrzym ani są  w proste} 
firkalnej kwestyi nieopłacania biletowego podatku.

23. Izba Nr. 12 dług. łok. 5 1/i  tyleż szeroka 
jest zupełnie pusta.

24. Izba Nr. 13 tychże samych wymiarów prze 
snaczona dla dozorcy.

25. Izba Nr. 14 diug. 8%  szer. 5%  w której 
znajdują się 4 ry łóżka mieści dwie aresztowane 
kobiety.

26. Izba Nr. 15 dług. 6 łok. 21 cali szer. 5%  
łok. mieści 3 łóżka, nikogo jednak  nie ma w niej 
aresztowanego.

27. Izdebka Nr. 17 tychże samych wymiarów 
ma 2 łóżka; nikogo w niej niema.

28. Izba bez Nru. mieszcząca stołek na wynie
sieniu i przyrządy służące do odbywania rewizyi 
kobiet dostających się do aresztu policyjnego.

29. Izba bez Nru. n» skład przeznaczona w któ 
rej nic oprócz kilku starych koszul nie znalezione.

Kuchnia pou względem obszemości i urządzenia 
nie nastręcza żadnych uwag, kotły z powodu na
pełnienia i palącego się pod niemi ognia wewnątrz 
obi jrzautm i być nie mogły. Na korytarza zna
leziono kubeł drewuianoy, poł korca objętości ma 
jący , mieszczący śniadania dla więźniów; po obej
rzeniu i kosztowaniu przekonano się że pokarm 
ten zwimy wodzianką, składał się, z wody ciepłej 
osolunej, uicco części mąeznych zawierający. Na in- 
nern korytarzu znaleziono podobne naczynie ua- 
p tłaioue rodzajem kiejku w którym ziarnka kaszy 
znajdowały się.

Aresztowani o trzym ują: a. na śniadanie wo- 
dziankę lub klejek w gatunku powyżej opisanym;
b. na obizd barszcz z kuszą i po półtora funta 
chleba razowego dziennie.

W ogoiności aresztowani pod względem żywie
nia, pomieszczenia i innych potrzeb życia znajdu
ją  się w stanic gors.ym  ja k  we wszystkich wię
zieniach Królestwa. Będąc przetrzymanymi bardzo 
długo, niedostają skarbowej odzieży, ani bielizny a 
me będąc w stau.e zmienienia takow ej, znajdują s ę 
w z a s t r a s z a j ą c e j  n ę d z y .  Ten bez koszuli, ten 
poszarpany i obdarty, tego robactwo toczy, wszy
scy widocznie na zdrowiu cierpiący.

Z u w a g i :  a. Że cyfra aresztowanych w ciągu  
ost»tuiego półrocza 14,833, w stosunku do ogólnej 
ludności miasta jest błisao 10-tą częścią, a potni 
jając dzieci prawie 5  tą częścią ogółu mieszkań
ców miasta, b. Że pomiędzy aresztowanymi znaj
dują się przytrzymani za najdrobniejsze uchybie
nia przepisem policyjnym, za nieopłacenie podatku 
biletowego; że w liczbie aresztowanych znajdują się 
matki z małemi dziećmi, że zdarzają się, jak  obe
cni'-, dzieci 4-ro letnie i dzieci przy piersiach.
c. Że w obecnych zwłaszcza czasach aresztowane 
są  najporządniejsze osoby a nawet kobiety.

F. o. Prezydenta i delegowani ezlonkowie Rady 
mb jakiej uważają za konieczną potrzebę natych
miastowego zaradzenia złemu.

Na tern czynność ukończono a protokuł niniej
szy po odczytaniu, w dowód przyjęcia, podpisany 
został. “

Kronika miejscowa 1 zagraniczna
I r a k ó w  3 1  lipca. Gazeta Lwowska podała ar

tykuł wstępny w środowym numerze o zamiarze oczy- 
Bzczenia 1 zwężenia koryta rzek galicyjskich u po 
części i uregulowania ich biegu. Powiada ona przytem, 
że dopiero austryacki zwrócił uwagę na stan 
rzek krajowych i zajmie się ich oczyszczeniem, tudzież 
zwężaniem koryt a po części regulacyą. Gazeta Lwow
ska wielce się pod tym względem myli. Wprawdzie po- 
żądanem jest czyszczenie rzek 1 uporządkowanie ich 
spławności, albowiem bardzo długo takowe było za- 
niedbanem, ale stad jeszcze me dowOd, aby „ dopiero -
c. k. rząd austryacki roboty te uskutecznić zamierzał, 
gdyż każdemu, ktokolwiek jest obeznany nieco z i- 
Btoryą ojczystą wiadomo, że różnemi czasy nie y o 
w Polsce czyszczono koryta rzek, ale nawę regu 
lowuno je w ten spoBÓb, iż kopano dla nic nowe 
łużyska i prowadzono kanały, tak z powodow zeg 
go*ych jak niekiedy i fortyfikacyjnych. Są tego me
ty lko ślady piBane, ale i naocznie przekonać się 
0  tem można. Prawda, że już dawno nic nie robiono 
w celu oczyszczenia rzek, ale dość spojrzeć na ślady 
kamiennych grobli naprzeciw Krakowa po prawćj stro
nie Wisły (memówimy o lewćj, bo z tćj strony groble 
były kilkakrotnie naprawiane i nowo bite za rządu 
Rzpltćj krakowskiej), a lubo wylew r. 1813 mocno 
je zniszczył, i ogromne przestrzenie brzegów zwalił, 
wszelako w wielu jeszcze miejscach pozostawił ich 
ślady. Groble te były ostatni raz bite w latach 1680- 
86 a wtedy naprawiono także dzieło dawniejszych wie
ków, kamienny brzeg czyli bulwar we wsi Dębnikach, 
który wymurowano a powodu, iz \Visła przerwawszy 
brzegi okrążyła Dębniki 1 do rzeczki Wilgi wodę 
przelewać zaczęła. Po r- l a l  > «d7 znaczna część 
tych grobel została zniweczoną, Wisła zabierała co
rocznie brzegi prawe i urywała je , a za to na kra
kowskiej stronie przybywało zieml odsypiskami, tak 
iż Wisła od tego czasu odsunęła Się od miasta. Chcie
liśmy tym jednym dowodem pod ręką ę ącym i me 
książkowym przekonać, że nie dopiero teraz rze 1 u 
nas czyszczono; owszem w kraju prowadzącym ogro
mny handel zbożem drogami wodnemi, spławnosć rzek

była nader ważnym warunkiem bogactwa krajowego, 
o którego stanie Gazeta Lwowska  z historyi przekonać 
się może. W Królestwie Polskiem kongresowem budu
jąc groble uskarżano się nawet na to, iż Rząd au
stryacki nic nie przedsiębierze około naprawy brzegów 
Wisły, przez co roboty po przeciwnym brzegn podej
mowane, nie mogły się trwale utrzymać.

—  X. Feliks Sosnowski, proboszcz Ś. Anny i prof. 
Uniw. Jagiell. ofiarował 200 złp. na fundusz Towa
rzystwa Dobroczynności w Krakowie.

—  Mieliśmy sposobność widzenia dokumentu jedy
nego zapewne w swoim rodzaju. We wsi polskiej, 
ksiądz polski wydał chłopu polskiemu metrykę po 
niemiecku. Dalej już nie idzie. Jeżeli przychodzi wszy
stkim organom kraju, czy to reprezentacyi, czy dzien
nikarstwa, wszystkim nawet prywatnym ludziom do
brej woli i kraj swój a oraz język miłującym upomi- 
aać się o wykonywanie przyznanych praw używania 
języka krajowego w szkole, sądzie i urzędzie, to nie 
zachodziła jeszcze potrzeba upominania się o język 
w kościele. Są i pod tym wprawdzie względem rzad
kie wyjątki, a do tych Bi.leży i owa niemiecka me
tryka wydma przez X. Józefa Woźniaka administra
tora probostwa Grójec w powiecie Oświęcimskim, ob
wodzie Wadowickim w d, 26 lipca 1862 r. do L. 26 
dla włościanina Wojciecha Wincentego Fijałka.

—  Piszą, że w pewnej wsi w Galicyi stał u chłopa 
przed domem wspaniały dąb odwieczny. Jakiś kupiec 
drzewa, a wiela takich jeździ teraz po kraju, wyszu
kując drzewa okrętowego, dał chłopu 7 złr. za dęba, 
kazał go ściąć, spuścił pniak do Gdańska i sprzedał 
takowy do Szczecina za 350 tal. Pień leży jeszcze 
w Gdańsku, ocioBany ma 45 stóp długości 30 —  36 
cali szerokości z każdego boku i czyni około 180 stóp 
sześciennych. Ale niepotrzeba tak daleko szukać: przed 
kilkunastu laty ścięto dęby na Srebrnej górze pod 
Krakowem, które klasztór Bielański sprzedał, przez co 
pozbawiono tę górę najpiękniejszej ozdoby. Znawcy 
utrzymują, że gdy drzewo to porznięto na wąskie 
łaty, przyniosło ono tysiąc procent zysku dla nabywcy 
W miejscu ściętych dębów nie zasadzono nowych.

—  W dziennikach urzędowych ogłoszone jest za- 
wezwaie naczelnej Izby obrachunkowej, wzywające 
Augusta Perlepa przełożonego Bióra rachuby we Lwo
wie, aby się Btawil w ciągu sześciu tygodni. Pomie- 
niony bowiem urzędnik podawszy się o urlop, zniknął 
bez wieści, nie czekając odpowiedzi na podanie swoje. 
Urzędnik ten , jak donosi D ziennik Polski, zniknął 
przed kilkoma miesiącami ze Lwowa zostawiwszy li
czne dłagi jako wspomnienie po sobie. Wierzyciele 
nadaremnie go Bzukają. Większą część wierzycieli 
stanowią podwładni urzędnicy jego, od których on 
wyłgał pieniądze zaoszczędzone lub którzy akcepto
wali weksle jego. Nie mogli ci biedacy albo nie 
umieli odmówić swojemu naczelnikowi 1 teraz po 
kutują.

—  D. 30  czerwca o godz. 2giśj rano wyleciało 
w powietrze na błonia Simmeringskiem pod Wiedniem, 
laboratorium prochowe, gdzie znajdowało się kilka
dziesiąt cetnaiów prochu i bawełny strzelniczćj. Huk 
był tak straszny, że w Simmeringu okna wyleciały, 
uiektóre domy zostały uszkodzone, a nacisk powietrza 
zagasił latarnie gazowe. W pobliskićj okolicy Wie
dnia huk ten zbudził ze snu mieszkańców. Na szczę
ście, że się to w nocy zdarzyło, oprócz więc jednego 
żołnierza który stał na straży pod składem, nikt inny 
me zginął. Za dnia pracuje tam wielu robotników. 
Przyczyna wybuchn niewiadoma.

— Urzędowa S tern Z tg  chcąc dowieść, iż X. Ar
cybiskup Gnieźnieński niema prawa używania tytułu 
Prymasa, przytacza spis prymasów i patryarchów z o- 
statuiego rzymskiego urzędowego wykazu. Prawda, że 
X. Przyłuski nie jest tam wymieniony, ale też nie jest 
wymieniony i X. Scitowski arcybiskup Ostrzyhomski, 
a który przecież używa tytułu Prymasa i tytułu tego 
me zaprzeczyła mu nigdy Stern Ztg, lecz owszem za
wsze mu takowy dodaje do jego nazwiska.

—  W zeszłym tygodniu w Zwierzyńcu, parę wiorst 
od Skierniewic, synek nauczyciela, przypadkowym spo
sobem wpadł w sadzawkę głęboką 4 łokcie, 1 począł 
tonąć. Dziesięcioletnia panienka, nazwiskiem Choro- 
mańska, będąca obok brzegu, widząc chłopca pasoją- 
cego się, rzuca się w wodę na ratunek w całkowitem 
ubraniu. Krynolina czas jakiś utrzymywała ją  na po
wierzchni wody, tak że zdołała schwycić go za głowę, 
ale następnie i ona tonąć zaczęła; niepnszczając więc 
chłopca jakimś dziwnym sposobem pod powierzchnią 
wody po piasku, zdołała razem z nim na brzeg się 
wydostać.

—  Jutro w piątek dnia 1 sierpnia, Ś Piotra 
w okowach męczennika.

ROZMAITOŚCI.

W y s t a w a  l o n d y ń s k a .

Rolnictwo europejskie odbyło w ostatnich cza
sach w  Londynie wystawę. Rząd angielski nie 
przeznaczył miejsca przemysłowi rolniczemu w pa 
łacu Kensingtońskim, laez potężne stowarzyszenie 
„królewskie towarzystwo rolnicze" zamierzyło za
pełnić tę próżnię, powołojąc ludy europejskie do 
udziału.

Wiadomo, że nigdzie duch stowarzyszenia nie 
wydał tak  płodnych rezultatów jak  w Anglii. Mee- 
t ngi, kluby wszelkiego rodzaju nie ustają nigdy 
w różoych miastach zjednoczonych królestw. An
glik lubi doprowadzić do pomyślnego kresu wszy
stko co przedsiębierze i je s t zdania, że aby dzieło 
1 akie wydało owoce, należy zespolić usiłowania 
wielkiej liczby. Ź*den lud np. nie uczynił tyle dla 
ulepszenia ras zwierzęcych, człowiekowi uległych, 
jak  naród angielski. Podczas gdy inne kraje za
niedbują swe rasy, gdy 5 e i 8tałej myśli, bez za
sady mieszają je , biorąc za przewodnika kaprys 
lub przypadek, Anglii* wydoskonala swoje, poży
czając krwi innych ras od innych narodów. Mo
gliśmy się 0 *;em Prswkonać na wystawie psów. 
Co nas szczególniej uderzyło w pośród owych 700 
lub 800 psów szlachetnej rasy, od King-Charles 
d t do Mastiffów, które szczekały i wyły wobszer- 
n3jxi swem m n ie s z 00111' ^  rodziny owych tak 
zwanych pointers, które niezawodnie p chodzą 
? Fr^ncvi 1 D»v, któreWi plantautorowie am eryksń

0,u“ ia. •*rasa ja sn o -p ło w a  z mordą 1 P oczami płat
siem  czarnem, nie ma jakby 80  yo raiać mo
żna, groźnej postawy. Ogrom tych psów mógłby 
tylko budzić obawę.

Nie wiemy ja k  się ta rasa utworzył*, lecz przy 
puszczamy według jej budowy, że powstała z ga i 
tanku wielkich kotów i ogara z Po t n. Głowa >

długie uszy przypom inają sławne gończe psy tej 
prowiaeyi, dziś jaz nader rzadkie. Psy jakich wła
ściciel niewolników używa do nawracania swej 
trzody, niekoniecznie muszą być złe, trzeba tylko, 
oby miały dobry wiatr, przymiot który odznacza 
psa z Po ton i wielką siłą muszknlaruą, aby mógł 
oprzeć się w danym razie napadowi na siebie. 
Scenę tego rodzaju bardzo dobrze przedstawił an
gielski malarz Ansdell. Obraz jego, kióry przykre 
robi wrażenie, wyobraża niewolnika w kajdanach 
i kobietę niosącą dziecię na rękach. Uciekają ycb 
odkrywa w wysokich traw ach dwóch psów, k tó
rych skreślimy postawę. p«y i eją  ua ziemi bro
cząc we krwi, śmiertelnie ranione przez niewo’ni- 
ka uwolnionego z kajdan i uzbrojonego sztyletem.

Lecz wróćmy do tow arzystw a królewskiego, 
powiedzmy o jego utworzeniu i wpływie jak i wy 
wiera na postęp rolnictwa. Towarzystwo, którem 
się zsj tnować będziemy, wyszło z łona klubu za
wiązanego w Sautbfiold w r. 1798 przez kilku 
znakomitych rolników owego czasu, pomiędzy ia- 
uemi przez sławnego Artura Young*. Pierwsze 
z owych dwóch stowarzyszeń ma na celu zachętę 
prodakcyi mięsa i daje corocznie w Londynie zna
czne nagrody za wypas. W dn-u 11 grudnia 1837 
prezes tego towarzystwa lord Spencer, wyliczając 
w swej mowie pomyślne rezu itaiy „trzymane przez 
towarzyszenie, podał myśl założeń a towarzystwa 

mającego na celu zaohętę u rolników lepszego 
chowu 1 pielęgnowania, a u fabrykantów machin 
wydoskonalenia narzędzie rolniczych. Książę Rich 
mond wziął udział w owym projekcie i w tym 
samym roku zawiązało się towarzystwo pod prze
wodnictwem lorda Spencera. W dniu 26 marca 
1840 królowa dała towarzystwu ustawę, w której 
spijane są przywileje i ceł korporacji. Rozmaite 
artykuły tego dokumentu streszczone są w  kilku 
wyrazach położonych na czele regulaminu towa
rzystwa. „Towarzystwo rolnicze angielskie, stoi 
tam nspisane, zawiązane zostało w celu ndosko 
naleni asystemu rolniczego w Anglii przez połączę 
niu umiejętności i praktyki, przez zbiór 1 rozpo
wszechnienie faktów nowych i ważnych pod wzglę 
dem kultury ziemi, przez teoryę podzielności grun
tów i ogólną administracyę produktów ziemi; przez 
ulepszenie r.ts i leczeniu ich chorób, przez stopnio 
we ulepszenie rozmaitych działań rolniczych ja k  
również machin i narzędzi roluirzycb, w końcu 
przez ulepszenie warunków moralnyeb i materyal 
nych robotników miejskich.

Położyć podstawy programu tak obszernego, by- 
1 > to dodawać jednę kartę więcej do konstytucji 
Królestwa, było to poruszyć n>we siły, było to 
pracować dla dobra moralnego i materyalnego lu 
dności wiejskich, było to czerp ,ć  w żywych żró 
dtach ziemi ojczystej, zkąd kiedyś wypłynąć mi;v 
l i  pomyślność rolnicza nieznana jeszcze dotąd.

Na wezwanie założycieli pospieszyła wielka li 
czba; po kilku miesiącach tysiąc nazwisk figuro 
wal o na liście członków i sto tys ęoy franków zło 
źouyeh było w kasie. Pierwszetn staraniem tych 
ludzi inieyatywy było utworzenie corocznej wy 
tawy, machin, narzędzi i produktów. Poataaowio- 

ucm zostało że ta waika pokojowa pomiędzy 
dziećmi jednego kraju st .czać się będzie kolejno 
w różnych punktach eeutraloy h Królestwa. Ta 
szczęśliwa idea zrodziła ognisko zbawiennej propa 
gandy, rezultaty stanęły odtąd na wysokości po
wziętego piano. Umiejętność nie została zapomnia
ną w programie, profesorów kemii i weterynaryi 
zawezwano do towarzystwa, którzy wykładać urn 
sieli kursa, drukiem następuie ogłaszane w roczni 
kach towarzystwa. Zbiór ten tworzący dziś blisko 
20 tomów, obejm uje w ażae p race  w rozm aitych 
gałęziach przemysłu rolniczego i stanowi rzec mo
żna całą historyę rolaictwa angielskiego. Pam ię
tniki pp. Paseya, W aya i Welckera niemniej są 
nauczające, pamiętniki uczonego profesora Circen 
ster, których p. de la Trehoonein umieścił przy 
kład w swoim przeglądzie, dostarczyły szacownych 
przykładów, z których praktyka obficie korzystała.

Instylucya stała się wkrótce p pal arna, liczba 
nowiem członków towarzystwa i cyfra przych do 
za wstęp odwiedzających, wzrosły znakomicie. 
Kwitnące to położenie dozwolło wyznaczać zna
czne nagrody za chów zwierząt, za lepsze urzą
dzenie drenów, za tworzenie i zastósowywanie na
wozu i kompostów. Wielka nagroda 12,500 fr. 
przyznaną została w r. 1858 panu Towler za jego 
system uprawy parowej. Prócz tego członkowie 
towarzystwa za pomocą rocznych składek 1 fi. 
mogą udawać się do profesorów hemii i weteryna
ryi w przedmiocie analizy nawozów i naradzania 
się nad ciężkiemi chorobami niszezącemi ich trzo 
dy i otrzymują gratis egzemplarze dziennika.

Jeżeli podziw przejmuje przypatrując się temu 
widokowi z bliska, to głęboki ogarnia smutek i u- 
pokorzenie na myśl że w innych krajach, we Frań 
cyi nawet gdzie rolnictwo jest podstawą potęgi, 
nic podobnego dotąd nięnastąpiło. Jak ież rezultaty 
wydała instytucya zwana*? „francuskie stowarzy
szenie centralne i cesarskie rolnictw a? Jakież są 
prace jego, jak ie  odsrycia naukowe z któryrhby 
rolnicy franeuzcy korzystać mogli? J akież są jego 
dzieła? Jakież prowiacye zwidziło, jak ie  gospo
darstwo uznało za wzorowe? Jacyż chodowni- 
ey 1 fabrykanci zamieszczeni w j eg0 budżecie? 
Któż czyta organ tak ważnego stowarzyszenia

Rząd zaspokoił zapewne przez utworzenie wy
staw powiatowych wiele potrzeb i przyznać trze 
oa że corocznie program się ulepsza widocznie, 
lecz niemniej jest praw dą ża towarzystwo rolni 
ze rzeczywiście narodowe dopomogłoby silnio po 

stępowi. Obok towarzystwa cesarskiego powstało 
towarzystwo tak zwane akliuiatyz3cyjQei Niebędzie 
my mówić o tych towarzystwach, które powstały 
na prowincyi z łona k mitetów, te bowiem do- 
orze zasłużyły się krajowi. Wsponaniemy tylko 0 
rozmaitych produktach, wystawionych w parku 
Batters>a.

C E N Y  Z B O Ż A
Na targowicy publiczni] w Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W  W ukoi* nowśj M»trywk«j.)

Gospodarstwo, przemysł f handel.
W r o c ł a w  28 lipca Dziś praktykowano ceny 

następne: za 1 szefel pruski (przeszło 1 4  garncy) gro
szy srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laży).

przed. śred. pośled, 
Pszenica biała . 90-92 87 80 84

„ żółta . . • 89*91 86 80-83
Żyto . * . . . .  • 61' 63 60 65-58
Jęczmień . . .  • • 42 4 4  40 38-39
Owies . . . . .  • - 27 29 26 24 25
G r o c h ........................................ 53-55 52 48 50
Rzepak (za 150 funt. brutto) 234 220  190

»r*4sktAw

1 Natanku ii.  &atuuku 111. 9 » i« ilin
od do od do od

*ł| 0, cłJ e " t i  1 e. U ! $ <ł 6 z i 6.

w. psjsML aim. U 6 13 4 85 4 95 _ _ —
„ psEen. jarój . — — — _ — _ — — - — — —
» śyta . . . . 3 13 3 20 -- _ 3 — —— — —
r  jęnsmiftnia . 2 Zb 2 BO -- — 3 — — — —
.  owsa, . . . r 60 1 6 i -- _ 1 60 -- — — —
« grochu . . . 3 45 3 58 -- __ 3 35 _ _ — —
* jag ie ł . . . i 75 5 3 -- 4 60 _ — — —
i  faaoli . . . 3 75 4 _ 4 50 3 50 — — — —
* prosa . . , _ — 3 15 — -- 3 — — ... —
„ tatarki . . , 2 65 — — 2 50 _ _ — —
a rzepaku aim. — 50 _ — _ _ — _ _ ——
,  rzepaku letn. _ _ _ — _ _ — _ _ —
* aiemuiak. . , 1 __ 1 — -- _ 96 — _ —

wsniii. w. s ia n a .. . — 99 1 _ — -- 80 — — —
, » „ słom y. . - — _ ~ -- 75 — — -- —

miga* wołowego - 20 ~ 25 -— 16 _ 18 — — — —
v „ a  drobfteęg „ — 19 _ 22 — 14 —. 17 — _ — —
* Poifdwicy woł. _ *0 ___ •56 ___ _ . •—38 __ _ —

*pirytH8u garn. aaw.
mas. 2 hal, 1 i 1»84 | 
* cpł. na 90° Trail. 3 43

'

Okowity oa 83" „ 
Hasłu, św ioi. garaice

— 1 93 .

w ający f. 6 łó t . l7 } — ___ 2 50 ___ — ___ ___ ___ —

drożdży w aniaok;
* piwa marcowego - ___ ___ ____ ___ ___ ___ ___ ___ _ —

żtto dubeltowego — ___ _ ___

łaj kurzych kopa. . — —

Miarka eeyl! l/s mesy
kaazy JflaamienBŹJ . — 37; ___ 40 ___ 30 ___ 36 ----- — — —

tf erestcohowak. ----- 1 3 7 ; _ _ ___ 1 35 ----- ___ —

» psseaicziój . . — _ 1 25 _ 1 20 -- _ —

„ perłowój . . 90 1 _ _ 80 ___ ___ —

„ tatarczun.cułiSj — ___ ___ 85 _ _ 90 ----- —

„ dtto łapanej ■ _ ___ 70 _ ___ _ 65 _ ___ — —

i-ssaku.......................
M ęki* pod krupek . — — — 55 — — — — — — — —

„ tatarozaodj . . — -
S5 K om lsaryatE  i« r ,o w e {0  

Oele£ow»*>i obyw ate le :
A dam  K ryw olt.

Franc. W ierzuehowakl. K o n lia re  U rnow y: J e e l e r i k l .

Kraków 29 lipca 1982.
Radne* Magistralo

W i s ł o c k i .

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

T r e b i n i a  (w Hercegowinie) 29 lipca. Dzisiaj 
rano wojska tureckie znajdujące się w Hercego- 
wińskim powiecie Z abczy, zostały zaatakow aut 
przez powstańców. Wszyscy zdolni do oręża tn 
reccy mieszkańcy Trebinii pośpieszyli na plac 
boju. W alka trwa i ogień jest żywy. ^Podczas więc, 
gdy wojska tureckie są w Czarnogórze, powstań 
c_ ercegowińscy zaatakow ali pozostałe niewielkie 
oddziały wojsk tureckieh i zagrażają Trebini, k tó
ra je s t podstaw ą działań tureckich w Hereegowi 
me i północnej części Czarnogóry. Pow yżjza de 
peszą turecka nic wspominająca ani słowa o jak im - 
bąużtolw iek rezultacie walki, nie dobrą je s t dla 
Turków w różną. P . R. Cz.).

L o n d y n  30 lipca. Nadeszły tu dziś wiadomo
ści z Nowego Jorku  dwoma d ro g am i: Parowiee
„Hibernian" przywiózł listy i dzienniki z 18 t. m. 
« przez przylądek Race nadeszły wiadomości z 21 
lipca. Pierwsze z nich donoszą, iż w WashmgŁouu 
oczekują przybycia jenerała H a l i c k a ,  który ma ob
jąć uaczeine dowództwo nad wojskami Unii. (Jen. 
Hailek dowodził dotychczas arm ią nnionistowską 
która działała na zachodziem skrzydle iiuii bojo
wej i zajęła Korynt. P . R. C’z.). Jenerałowie Mae- 
Cleilan i Pope stoją z wojskami w swych stano 
wiskach (nad rzeką Jam es). Mac-Cieilan otrzymał 
posiłki. Prezydent Lincoln podpisał projekt do u- 
su w y  o kinfiskacie m ajątków. (Przeciwko temu 
projeatowi powstawały tak  słusznie dzienniki fran
cuskie i angielskie. P . R. C.). Kongres unionistow- 
ski odroczył swe posiedzenia w d. 17 t. m. W e
dług doniesień z Nowego Jorku z 21 lipca, obiegała 
tam pogłoska, iż separatyści cofnęli się ku Rich
mondowi o 2 uiile jeogr. Inna wieść utrzymuje, 
iż separatystowski parowiec pancerny wpadł m ię
dzy flotylę umonistowską pod W iksburgiem i zna
czne zrządził je j szkody, nie zważając, że flota 
ta broniona była ogniem bateryj twierdzy.

Izba deputowanych Rady państwa odrzuciła 
wczoraj jednogłośnie na wniosek wydziału finan
sowego projekt względem podwyższenia ceny soli. 
Minister skarbu był nato przygotowany w obradach 
wydziału i niejako tę porażkę osłabił, dając ją 
przewidywać w wyłuszczemu swojem. Ale za to 
przedstawił Minister stan finansów w tak  czarnych 
oarwach, ja k  gdyby chciał się odwołać do litości 
Izby, aby jeśli odrzuciła podwyższenie ceny soli, 
meodrzuciła przynajm niej podwyższenia podatkón 
stałych, mianowicie gruntowego i klasycznego. 
Za kilka dui m ają się skończyć obrady nad bud- 
żetum r. 1862. Wczoraj zatrzym ał prezes Izbę 
celem naradzenia się przy drzwiach zamkniętych 
nad kwestyą odroczeuia. Ma ono nastąpić n a 
tychmiast po skończeniu budżetu, a trw ać do 15 
września. Równocześnie z rozpoczęciem obrad po- 
feryalnych, nowy w ydział finansowy przystąpi do

zynności swoich. Zanim  wydział ten przygotuje 
prace dla Izby, takow a będzie miała jeszcze do 
załatwienia te spraw y, które dotąd między nią a 
Izbą wyższą przerzucane są  ja k  p iłk a , tudzież 
winna będzie ostateczną wydać uchwalę W2glę 
dem częściowo uchwalonych działów budżetu roku 
1862.

Otrzymujemy powtórne doniesienie z W a r s z a 
wy, iż rząd rosyjski zamierza u s ta n o w ić  zuów
0 r a  n i  c ę  m i ę d z y  K o n g r e s ó w k ą  a L i t w ą
1 W o ł y n i e m  i ak t ten przedstawić jak o  uzupeł
nienie autonomii Kongresówki. Wyżej w artykule

stępnym zastanawiając się nad tym przypuszczal
nym krokiem rządu rosyjskiego, w ykazujem y w ła
ściwe jego znaczenie i przedstaw iam y, że byłby 
to nowy podział Polski, w różba odmówienia przez

rząd rosyjski Prowincyom dawniej Zabranym , re 
form narodow ych, których nadanie wszystkim 
prowincyom jest jedyną tylko rękojmią w ykona
nia i utrzym ania tychże reform w samej K ongre
sówce. — Zamieszczamy także wyżej pod w łaści
wym oddziałem ak t niewielki, który jednak będzie 
miał zapewne historyczne znaczenie, p r o t o k ó ł  
opisany przez delegacyę Rady miejskiej warszaw
skiej, w jak im  stanie znalazła więzienie w Ratu
szu, o którym  to akcie już  wczoiaj w tera miej
scu pisaliśm y, w yprow adzając z niego dw a głó
wnie wnioski. Dodać tu musimy, że podobno za 
tę czynność, za to zwiedzenie więzień, do czego Rada 
miejska znagloną była swoim obowiązkiem otrzy
mała nigaoę od rządu. Natom iast czujemy się o- 
bowiązani i upoważnieni wyrazić w imieniu opinii 
publicznej Radzie m iejskiej za ak t ten, słowa słu
sznego uznania, które z nami podzieli każdy ucz
ciwy człowiek, i powiedzieć: R ada m ie j s k a  w a r _ 

szawska spełniła pod tym względem  swój obowią
zek. W ięzienie ratuszowe zajmie w sm utnych dla 
ludzkości wspomnieniach miejsce obok plombów 
weneckich, Szpilbergu, Kulstejnu, Karmelitów war
szawskich, Cytadelli.— Obecny stan w W arszawie 
przedstawia nasz korespondent w powyższym li
ście.

Oprócz obrad parlam entarnych kwestya handlu 
wo celna zajm uje w Austryi umysły. Powyżej za 
mieszczamy w całości św ieżą notę hr. Rechberga 
przesłaną do Berlina, w której tenże dowodzi, iż 
Prusy zanim przystąpiły  do traktatu  z Francyą, 
powinny były przekonać się, czy nie zrobią krzyw
dy wszystkim innym krajom  związkowym i Ao- 
atryi, gdyż ta dom aga się na mocy traktatów, 
aby je j wolno było przystąpić do narad nad no
wym traktatem  handlowym ze związkiem celnym. 
Dziś jeszcze domaga się Austrya, aby propozycye 
jej wzięte były pod rozbiór całego związku celne
go, a nie odrzucone jednostronnie przez Prusy. 
Także popiera gabinet wiedeński żądanie swoje 
względami politycznemi. Widocznie między obu 
państwami giównemi w Niemczech przyszło do zu
pełnego rozdwojenia, które na każdem polu obja
wia się.

Rozprawy w sejmie berlińskim nad etatem mi
nisterstwa, nastręczyły w drobnych wydatkach bar
dzo drażliwe spory tak  onegdaj jak  wczoraj. Nie 
szło o wielkie pieniądze, lecz o zasadę wydatków. 
Onegdaj wykreślono 16,000 tal. z budżetu r. 1862 
z funduszu bióra literackiego; wczoraj zaś 30 lipca 
z budżetu na r. 1863 wykreślono 31,000 tal. na  fun
dusz drukowy. Ministrowie Jagow  i H eydt w ystąpili 
w obronie wydatków na gazety n ąd o w e  i bióro lite
rackie. Podczas głosowania odrzucono całkowicie żą
dany fundusz na r. 1863. Również wykreślono z bu
dżetu utrzym ywanie pełnomocnika wojskowego w Pe
tersburga. Pozycye te me przez oszczędność zoBta- 
ły wykreślone, lecz z zasady, i dla tego ważnym 
są objawem usposobienia Izby. W ciągu tych 
ruzpraw zażądał minister H oydt, aby prezes Izby 
przywołał do porządku jednego z deputowanych 
czując się być obrażony jego słowami. Prezes G ra
bów oomówił.

Na posiedzeniach Izby poselskiej sejmu w ł o 
s k i e g o  toczą się jeszcze ciągle rozprawy o za- 
grauicznćj polityce rządu włoskiego, wywołane 
mterpelacyą Fetrucellego. Na posiedzeniu w dniu 
27 lipca, deputowany Mordini wyraził życzenie, 
aby w sejmie włoskim zabrzmiał głos zachęcający 
lad rzymski do powstania i stargania więzów, za- 
wsse przy szanowaniu chorągwi fraucuskićj. Dalćj 
mówca zapytywał s ię , j a k i e  byłoby postępowa
nie rządu włoskiego, gdyby wybuchło powstanie 
w Riymie? i co rząd obmyślał na ten przypadek. 
Mówca m niem a, że przymierze Francyi z Rosyą, 
jest niebezpiecznem dla dobra Włoch i dla pokoju 
Europy, a że przymierze francusko-angielskie j ts t  
aonieczne dla jój dobra. Mordini zakończył swą 
oiowę uw agą, że Włochy winny wzmacniać 
swoje Siły i przygotowywać się do wojny. lan i 
mówcy przemawiali za i przeciw polityce zewnę
trznej gabinetu , lecz mniej wyraziście. —  O za 
mierzonej czy też mniemanej w y p r a w i e  G a - 
ribaldego, nie ma dzisiaj żadnych świeżych w ia
domości. Owszem, coraz większa liczba dzienników 
mniema, że to był przedwczesny alarm . Kto wie, 
może z umysłu puszczono wieści o gotującej Bię 
wyprawie dla znużenia czujności, odwrócenia u- 
wagi, lub zbadania, jak ie  wieść ta zrobi wraże
nie na rządach francuskim  i włoskim, jak ie  przed- 
sięwezmą środki. Cokolwiekbąć, Garibaldi jest 
ciągle w Palermo, podobno nieco słaby, a około 
uiego jest wielu z jego przyjaciół politycznych i 
podkomendnych dowódzeów. — Dzienniki włoskie 
zamieszczają opisy bankietów dawanych w miastach 
sycylijskich, między innemi w Marsali na cześć 
Garibaldego. Korespondenci z Tnryuu donoszą, iż 
fctról W iktor Eoianuei ma wkrótce udać się do P a
ryża dla poufnej narady z Cesarzem Napoleonem; 
->po8obność do tego nastręczą mn chrzciny syna 
Księcia Napoleona, ktorego m a trzym ać do chrztu.

Listy korespondentów francuskich z C a r o g r o -  
ciu wyrażają P^wątpiewaniej aby obecnie trw a ją 
ca konfereneya dla rozw iązania sprawy serbskiej 
zdołała zadanie swe spełnić. Poi ta nie chce się

iS°h t  i f 8 W^ProWa^ zente swych załóg z twierdz 
iei s ich, a  rząa serbski nie chce i nie może w 
o ec w yrażuej woli narodu, ustąpić od swego żą
dania. D la tego Porta gotuje się do wojny i ścią
ga Wszelkie rozporządzalne w ojska z Anatolii a 
Uawet z Arabii.

in ton i Ktcbukowski r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy

K r a k ó w  31 Lipca. 
Banknoty polskie za 100 złr. now. , złp.
Babie srebrne nowe na mon. polską agio .  ,  
T alary  pruskie za 150 zlr. n o w. . . . .  talar 
Srebro nowe . . . . . . . . . . . .  *̂ r-
Półimperyały rosyjskie .  ............................z
Napoleon dory 20-fr..................................  a
Dukaty holenderskie w a ż n e ............................*

„ anstryackie . . . . . . • • • •  * 
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. ,  

n « » » nB wal‘ ,n ®t- *
Obligacye indemn. z kuponami . . .  • » 
Pożyczka narodowa z r .  1854 bez^kup. • »
Akcje kolei gal. bez kup. i bez dywidendy « 
Listy  zastawne polskie z kuponami . . zip.

W ied eń  31 Lipea, (telegraf)
5°/, Metaliki ................................... . . . . . .
t* f  Pożyczka narodowa . .  .......................
Akcye banku naród, wiedeńs.

^  banku kredytowego 
Srebro. . . .
Londyn 10 funt. szterl.  ................... ....
Dukat pojedynczy

W iedeń  30 Lipo*- 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5 y„Metaliki na wal. austr. . . . .
5%  Pożyczka narodowa . . . . .
5%  Metaliki na mor., konw. .
5%  Oblig. indemniz. niższej Austryi 
5 %  > ,  » węgierskie .
^ i r  n chorw. mow.
to / * -  galicyjskie . .  .  .
\ l ?  ”  ,  bukowińskie . .  .
5 o/ * ,  siedmiogrodzkie .
5 >/° Pożyczka nowa w e n e c k a .......................

L i s t y  z a s t a w n e .
5*/. bankn naród. 12 m iesięczne...................

6 l e t n i o .......................
10 l e t n i e .......................

losowane w wal. austr.
4 «/ Tow. kredyt, galicyjskie . . • » • •

/ ł  P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .
i  r 1 8 6 0  cało .  .  • •Losy poi. skarb. « '•  ^  ^ ----------

* * * z r. 1854 na 4%  . . .
Bilety rontowe" C o m o .........................................
Losy zakładu k re d y to w e g o ...........................

tryestskio na 1 i /•  ...........................
żeglugi par. na Dunaju . . . .  • .
Księcia Esterhazego na 40 złr. . .  .

żądają
3T3 
109 
81J 

123* 
SO 33 
iO 8
5 89
6 96 

84 — 
19 75 
73 60 
53 60

338 
101 i .

płacą
367 
107 

10J 
123, 

10 19 
9 94 
& 80 
5 88 

63 — 
78 75
« » -  
81 50 

336 
101{

ban.

*

*

Księcia Salm 
Księcia PalSy 
Księcia Clary 
H r. St. Gcnois 
Miasta Budy

40
40
40
40
40

Elżb.

Księcia Windischgt&tz0 20 
Hr. W aldstein n *° » * - *
Hr. Keglewicza . 1 °  » • • •

A k c y e  b a n k o w e  i p rz e m y s ł o w e .
keye banku naród, austr................................

zakładu kredytowego .   ...................
żeglugi parowej na Dunaju...................
kolei północnćj Ces F e r i i . ...................

rządowdj . • 
zachodniej Ces 
Pardubickiej .
Nadcisańskiej 

9 Południowy .

" K u r s a  z a g r a S ^ #  (3 miesifczne).
aster dam 100 zł. h o l . .............................® _
sgsburg 100 zł. nadren. . . 
irlin 1 0 0  taL . . • • • •  • 
ankfurt n. M. 100 zł. uadr. 
jnua 100 lirów piem. . .  • 
unburg 100 marków . .  .  • 
pak 100 tal. , . . » • •  •
worno 100 l i r ó w ...................
indyn 10 funtów ...................

100 ^ “ w a l u t y /

isarkie k o r o n y ........................
pół korony . . . .  
dukaty na wagę . .

„ obrączkowe .
oto a t m arao  . . . . . .
 .....................
iwereny . . . . » « • • •
ry d eryk i.....................................
lid o ry ...............................   • •
iwereny angielskie . . . .
iperyały rosyjskie..................................................
   ...............................
n kupony * • • • • • • • • • • • ■
ilary* wiązkowa • • » * • • • .....................
na kia bilety kaao w e • ....................... *—--
==== L w ó w  29 L ijca.
ukat holenderski  ................................

austryacki.
dłimperyał rosyjski  ......................   •
ubel rosyjski.  ................................
alar pruski. « .   • • *
isty zastawne gąlic. bez kupon. wzL a u s tr . .

. . .  w mon. ko*
bilig* ‘ demn. boa kupon. . • * * • * * » 
oiyoeha narodowa bet kupon.

W a r s i z w s  3 J  Lipea
Słimpcryały . . . . . . . .
bligi skarbowe . . . . . . .

kupon . . . . . .
isty zastawne U l  okresu . . .

kupon . . . . . . . . .  •
keye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 

W r o c ł a w  oo i.ipoa 
m knoty anstryackie w mon. nowój . . . .
siakie bilety bankow e.........................................

„  listy zastawne 
oznańskie listy zastawno 4*/, . . . . . . .

' .  3ł%  .......................
bligi kolei krak.-szląsk.

złr.
71
83 

800 
3 5 
123 
135 

5

c.
15
55

30
35
80
97

rubli

, rubli

nta S%.
P a r y i  29 Lipca

eb 75 35 60
52 40 32 30
71 30 71 20
67 — 86
'2  50 73 10
73 15 t2  65
71 30 ,1 -
70 75 70 —
70 75 70 —
96 50 95 50

100 99 50
\i>4 35 114 -
103 — 101 60
85 60 65 4:>
80 — 79 60

91 90 91 70
.27 - 136 —
90 80 9C 75
17 — 16 76
13) - 39 bO
123 — 131 -
95 50 95 —
96 — 65 —
37 25 37 —
38 60 38 10
36 25 35 75
19 - 38 60

37 26 37 —
43 50 33 —
■42 26 21 75
15 35 16 —

801 - 799
416 30 316 10
130 - 439

1978 1976
446 - 145 -
167 75 iii 25
= 24 75 134 60
147 - 147 -
485 - 284 -
227 25 227 -

106 60 106 60

105 70 106 6i

93 60 93 60

135 50 126 45
49 76 49 70

17 25 17 20

5 97 b 9 .
5 97 5 95

10 4 10 1

10 58 10 48
10 33 10 18
2 65 13 6

10 33 10 28
13t - 123 51
133 6- 123 20

l  86 1 85
1 86 i 1 86

5 96 5 90
6 98 5 12

10 33 10 2
1 97 1 94
1 88 * 83

30 5 79 28
34 5 83 28
■1 63 70 83
a 60 8l b»

5 7
— 93 —
— 1 33)

Ib 10 16 7
_ -
— 78 —

feO|‘
8 1 ] , —
68 —
— 104 j
— 98J

68 9 ■

nsola.
L o n d y n  29 Lipoa

Paulina w /, dóbr do Krynicy. W ladyczyk Aleksander oficer 
ros. do Paryża. Sierpiński Józef ob. do Rubeztyną. Brunicka 
Paulina ob. do Szczawnicy.

HOTEL DREZDEŃSKI. Stanisław  Jordan ob. z Przyby 
szówki Emilia Hoszkowska ob. z Gslicyi. W . Kukuliński ob., 
L. Hubert ob. z Poznania.

W yjech a li: Edmund B janowski ob. Ksiądz Hil. Koszutski 
do Drezna. Henryk Sław iński w ł. dóbr do Kleczy.

HOTEL PO LLERA. Jan Urbański ob. z Żywca. Hr.^ W ie
siołowska w ł. dóbr. L. W ysooka ob. z córka z Polski. He
lena de Gojon w ł. dóbr z synem z Mołdawy. J*n M ńkiewioz
dr. me4. * f*™- z Kaahaiu. Stanisław Konradzki ck. rad -
oa Jnlian  W ierzbicki w ł. dóbr ze Lwowa.

’H jyjeehati: Adam i Jerzy  książęta Lubomirscy, lir. Bro
niewska do Lwowa. John Mand kupiec do W rocław ia. Ale
ksander Kooiejowski do Pragi. M. Tooh fabr. do W iednia 
Mich. Piekarski dr. med do W arszaw y. Ant. Małecki prof. 
Uniwer8 do Drezna.

HOTEL SASKI. Stan. hr. Tarnowski w ł. dóbr. W ładysł 
Skrzyński w ł. dóbr, W ładysław  Dembski w ł. dóbr. Konrrd
Bobrowski w ł. dóbr, Ks ądz Adolf Kamieński przełożony za
kładu naukowego w Tarnopolu, Marceli W erecki w ł. dóbr, 
Edward Dulski w ł. dóbr, Aniela Malozewrka właśo. dobr, 
Karol Bernaczyk nadleśa. z Galicy!. M»rya Popławska ob. 
Konstanty Majeranuwski Dr. mcd. Adam Słoński komissaut. 
Jan Kwiatkowski, J . Bauetfeiad ob , Józef W aw rcw ski nzn- 
czydel 8"»n » j 3 " NeP- 8trzl:leeki> W ładysław  Radziejowski, 
Józof Deryoh, W ładysław  Bielski wł. dóbr z Królestwa. Kle
mens Rosołowski, Michalina Kassoweka obyw z W ołynia. 
Franciszek W olbek ob. z L .twy. G. A. Caosnr ob. z Nowe-

t 0 TF«/*cAa/i: August i W ładysław  Radwanowie, W ładysław  
Sscsyoiński. Kajetan Dąbrowski, Miohał Zakrzyński, Leon 
Dunin do Królestwa. Tomasz hr Stadnicki, Edw ard Sohoo. 
Jan i Franciszek W agnerowie, Ksiądn Wojoieoh Towarnicki 
W ładysław  Urbański, Piotr Tohórzmcki, Frunciszek Siatecki 
Emanuel Braun, Ferdynand Sohuppe do Galicyi.

geonmwMza.is ł»:-'»w»zm»o ____________________

I i s e r a t  y .

(N iidałłalie).
Już d z i ś  o 6 wieczór nastąp i ciągnienie losów Hr. St. 

Oenois po 42  z lr. z g łów ne a  trafnem  52.500  zlr. 
Ciągnienie tych losów odbywa się 2 razy  do roku. L o
sy te  sprzedaje tak  o ry g ira ln e  po kursie  dziennym , jak  
również z wartości ionienr.ęj z naddatk iem  4  z łr .  ra 
1 Omiesięczno raty.

(935- 5) J ' B artl w Krakowie.

- H p ^ o s z u k u j e  się..., G U W E R N E R A  P o la k a
dokładnie  język francuzki posiadającego, na wieś 

niedaleko Krakowa, do trzech małych chłopczyków. Adre- 
“  Kraków, Wesoła, dom W. F ilippi.

( 1038-1- 3)
8 0 w ać : „S. M

D rubarn ia  Jó zefa  B ensdorfa
W  K R A K O W IE  

pod „G w iazdą” N r. 2 6 5  przy ulicy W iślnej 
oznajmia szanow. p. Autorom i szan. Publiczności, 
iż przyjmuje wszelkie roboty tyczące się druku, jako- 
to: dzieła, książki do modlenia, kartki pogrzebowe, 
bilety adresowe i wizytowe, tabelle różnej wielkości, 
ogłoszenia itd. po u m iarkow anej cenie.

Nakładem tegóż wyszły następujące przedmiota i 
są do nabycia:

Kalendarz na rok Pański 1863. Wydanie J. Bens
dorfa kosztuje 40 cent., pugilaresowy 20 cent. 

Zajmujące Przygody z 4 kolor, obrazkami 80 cent. 
Ubiory ludu polskiego z 12 kol. obr. bez tekstu 

1 złr.

Kupujący w Handlu J. Bensdorfa za złr. naj
mniej 2 otrzyma kalendarz pugilaresowy, a kupujący 
za złr. 1 (trzyma popiersie Tadeusza Kościuszki, gra
tis. 0™3-2-G)

CZAS z Piątku 1 Sierpnia 1862.

w y -  tóraby K S I Ę G A R N I A  w  obrębie Ga- 
H S k  licyi potrzebowała s u f o j e k t a  posiadają

cego języki: polski, francuzki i niemiecki, zechce 
zgłosić się do bióra zleceń Dra Krzepickiego  przy 
ulicy Floryańskiej w Krakowie^__________( t043 -3 -3 )

W  S k lep ie  w  S u k ie n n ic a c h  n a p rz e -  
ciw^ w a g i m ie js k iś j , h u r to w n ie  i c z ę śc io w o  
sp rz e d a je  s ię : M a s ł o  fu n t w ie d . p o  4 2  cen t., 
s t a r e g o  p o  4 0  cen t., —  S w a r g l e  O ło - 
m u n ie c k ie  z a w sz e  św ie ż e  n a  k o p y  i p ak i, ja k  
ró w n ie ż  w sz e lk ie  in n e  w iktuały po  ■ajn- 
m iark o w ań szy ch  cenach. —  B io rą c y m  w ię k sz e  
p a r ty e , o d s tę p u je  się  z n a c z n y  r a b a t .  («78-3)

B  A  Ź  A R.
Niżej podpisana ma zaszczyt oznajm ić szano

wnej Publiczności, że za pozwoleniem prześwie
tnej zwierzchności otworzy/a Zakład w Krakowie 
przy placu W W. ŚŚ. przy ulicy Grodzkiej, w ka
m ienicy p. Goebla, obok pałacu dawniej W ie 
lopolskich pod L. 154 na dole, w którem  przyj
muje w komis wszelkie dam skie, m ęzkie i dzie
cinne rzeczy, jakie ktokolwiek m a do zbycia, 
a to celem sprzedania takow ych po oznaczonych 
cenach —  za w ynagrodzeniem  po 5°/0, czyli po 
5 centów  od 1 reńskiego w . a., i to tylko w  ra
zie sprzedaży dokonanej, potrąconym .

Za bezpieczeństwo pow ierzonych do sprzedaży 
rzeczy poręczy bilet, w ydany przez podpisaną z po
św iadczeniem  otrzymanego effektu i w yrażeniem  
w artości onegoż.

W  Bazarze przyjmuje się do szycia i wzo
row ego w ykończenia k o łd ry , tudzież zam ów ie
nia na takow e na wszelkie rozm iary po ce 
nach prawdziwie um iarkowanych.

P ierw szy ten  Zakład w  Krakowie zaopatrzony 
już obecnie w znaczny zapas sukien  i różnych 
przyborów dam skich, podaje szanow nśj Publiczno
ści sposobność do pozbywania i nabyw ania go
towych rzeczy, przyczem podpisana starać się bę
dzie r z e t e l n ą  u s ł u g ą  zjednać sobie powsze
chne zaufanie.
E le o n o r a  z Koczyńskich S z l lc h ł in g ,

wdowa po ck. u rz ęd n ik u . (1 9 3 -6 -8 )

T T z d o l n i o n u  g u w e r n a n t k a  poszukuje u
^m ieszczenia. , ( 031-3-3)

Bliższa wiadomość w Biórze zleceń Dr. Krzepickie
go przy ulicy Floryańskiej Nr. 323 w Krakowie.

Happy Administracyjnej
królestwa Galicyi z wielkiórn Księstwóm 

Krakowskióm i Bukowiną, 
wydawanej przez ck. kapitana K um m crsberg, 
nakładem  A rtaria  et Uomp. znajdującój się na 
składzie u A rchiwaryusza map katastralnych p. 
K unzek, i we w szystkich znaczniejszych księ
garniach krajow ych, resztujących kart 4  w naj
krótszym  czasie w ykończone będą. ( 9 8 9 -3 )

Je g o  c k . A p o sto lsk a  M ość r a c z y ł  n a jła s k a w ió j  
d o z w o lić  T o w a rz y s tw u  D am  d o b ro c z y n n o ś c i 

d la  W ie d n ia  i o k o lic y , u rz ą d z e n ie

Loteryi Fantowćj
100,000  losami

po 50  centów  wal. austr.,
której ciągnienie nastąpi

d n ia  L isto p a d a  r. h
Najwyższemi darami Ich ck. Mości, Ich ck. W y

sokości następcy tronu Rudolfa i Arcyksiężniczkii 
Gizcli, Jćj Mości Cesarzowćj Karoliny Augusty, jak 
również członków najwyższego domu Cesarskiego, 
oraz daram i najprzewielebniejszego Duchowieństwa, 
wysokiej Szlaihty i szczodrobliwych mieszkańców 
rezydencyi, udało się zaopatrzyć loteryę tę

800  trafnemi,
jak dotąd jeszcze przy żadnćj loteryi miejsca nie 
miało. Nietylko bardzo kosztowne przedmioty złote 
i srebrne, i wyroby sztuki, lecz szczególniej

przedm ioty  potrzeb  domowych,
zupełne garnitury bielizny stołowćj, sztuki płótna, 
chustki do nosa i serwisy stołowe, porcelanowe i 
szklanne świece apollo, drzewo, cukier kawa, wino 
szampańskie itd., stanowią dalsze trafne tej loteryi. 
Główne trafne zaś jest zupełne wyposażenie skła 
dające się z 12 przedmiotów tak główne trafne, ja- 
kotćż 799 dalszych trafnych wykazuje plan gry.

p|.,n g ry  wrft* z szosegółow ym  spisem  fantów  udziel* 
się w każdem  n re jecu  Bpraedaźy losów bezp ła tn ie  Z arząd  io - 
tery i T ow arzy stw a  D*tn dobroo/.ynnośoi dla W iednia i okoli- 
oy. w m ieśc ie  K arn tb n erstrssse  N r. 905. ( 9~*6- 3 - 3 -  I

3!  ary a They er. Henryk Woltaua.
Pr/elożoua Tow. w Obrę le miasta. _ Sekretarz. Tow. 

g j ^ “Losy te utrzymuje w Krakowie: M. U a r t l 'K W

Dworek zuPe*n' e nowo wybudowany naprzed- 
W  U l  C IV  mjeścjU pjase(j zawierający trzy stan

c e , nyżę i przedpokój.
Mieszkanko szczupłe lecz nader przyjemne do wy

najęcia. —  Bliższa wiadomość w handlu A. Wojczyń-
sk ie g o . ( 1 0 0 .-3 )

ffinonfii
z O g ró d k ie m  i k a w a łk ie m  g ru n tu , 

na przedmieściu Kleparz, jest z wolnej ręki do sprzedania.
S ^ T B liżsaa  wiadomość w Handlu żelaznym W go J a n a  

Launera przy ulicy Floryańskićj. (9 8 1 -3 -6 )

O G Ł O S Z E N I E .

J A N  S Z U T K I E W I C Z ,
zaślubiony z K atarzyną  z domu Cantenere francuzką, 
trudniący sie niegdyś wychowaniem m łodóeży po nsjpicr- 
wszych zakładach we Franeyi, tak w Paryżu jak  i na pro- 
wincyi, a obf-cre stale w Krakowie zam ieszkały, gotów jest 
przyjąć k i l k u  u c a n l ó w .  uczęszczających do szkół pu 
Ślicznych, za pomierne wynugr* dzenie n a  s t ó ł ,  m i e s z k a 
n i e ,  ć w i c z e n i e  w  J e ż y k u  f r a n c u s k i m  jaketćż i 
pod d o z ó r  o j c o w s k i ,  o czem ma zaszczyty t-zanowną 
PaMiczaość z tćm nadmienieniem zawiadomić, iż roieazke 
w domu W. W altera  Nr. 29 no*. 3 8 sta ry  Gm IH 
ku.
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F o e ią g i o s o b o w e  n a  k o le ja c h  ż e la z n y ch . 

O d c h o d z ą :
ira k e w a  do W iednia 7 rano; S. 30 po południu r r  io W a r - 

ta a tey  8 rano; 3. se  po połndnin ~  do W ro c ła tr i'
8 rano — do O ilraw y  (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8. rano ~  do Lteow a  10. 30 rano, 8. 30 
wieczór =  do Rme*%owa 6. 15 rano; =  do W it  
lic*k i 11 raso.

W iednia  do K rakow a  7. 15 rano; 8 30 wieczór.
Ostrawy do K rakow a  11 rnno.
G ranicy  do Sncnakow y  6. 30 runo; 11.27 przed poi.; 2. 15 

po południa. « * .  _ _ .
Sncnakow y  do G ranicy  11. 1« prM upoł.; 2. 26 p0 poi..

7. 56 wieczór.
Id eo w a  do Krakowa  4 rano; 5. 10 wieoscr.

Kaecaowa  do Krakowa 1. 40 po polndnio.

P r z y c h o d z ą :
K rakow a  * W iednia  9 .45  rano; 7 .45  wieczór =  » Wro- 

c ta  tria  i W arłnaicy  9. 45 rano; 5. 27 wieczór _  
z O straw y  (przez Bogumin (O derberg) * Prus 5- 
27 wieczór — 70 Lw ow a  2. 5 4  po południu; 6. 15 
rano —  z R »es*ow a  7. 40 wieczór; — z W ielicmk> 
6. 40 wieczór. . . . . .

R%tt%owa z K rakow a  1 1 . 34 przed poludmem; do Lw ów  
9. 30 rano; 9. 1* w ieoór.

P rz y je c h a li od  3 0  d o  31  L ip c a  186*2.
HOTEL ROSYJSKI K-iadz Daniel 8ulikowski ze Słoniny, 
id eń sk i J . w ł. dóbr .  La’sek. Dfblńsk. U n  dzierż .  , 
wki. Najmanowskl T adeusi poło « Kan eog1* 1
ieozy-ław w ł. dóbr z Mjeiny. Klug HorrosU prawmz * w ic 
iii, Klelnowa Ja»nn», Brettn<irowa M arya ob. z *5  •
W uiechali'. S ttehursk i Emil oh. do Radomia. Strem er u- 

I«t nauczyeiel do Berlina. Gostkowski Mieczysław w ańc 
br do Meoiny. Jakubowski Juliusz, Jakubowski S tanisław  o 
, W iednia. Kasprzykiewiez J . kup, do Tarnowa. Zsrfbow*

m a m

PIGUŁKI i  ROŚLIN
is .  C A W I N .

a p te k a rz a -c h e in is ty , u c z n ia  s z k o ły  w y ższć j 
W P A R Y Ż U , 

n* plsfH Tryumfalnój bramy Nr. !#.
PIGUŁKI t» pomagają tra w ien iu  

yokarm ów , tonic%ne i krew  c z y -  
szcz ijce . Użycia ich łatw a, a skute
czność ulezawedua. jedynym środ
kiem przeciw n ies tra w n o śc i. * ty n i 
hum orom , ostrości k rw i  a uajlepszem 
lekarstwom na powrócenie do normal
nego stanu funkoyj żywotnych. Przy* 
gotowaue wyłącznie z roślinnych sub- 

stanoyj, wzmaoniaji} kiszki i trzown, ozyszezij, nie u tru 
dzając żoładka i nie osłabiając żadnego z aiganów Ciała.

Użycie ich nie wymaga ani dyety, ani oaobnego napoju; 
pod tym wzglądom są  ono jednym a najdogodniejszych i 
aajskuteczniejszych środków ozy zczącyob dotąrt znanych; 
t dla tego w słabościach gwałtownych, a zw łaszcza chro
nicznych, jak zapalenie  k is z e k ,  zam ulen ie  żo łądka , ast
ma, m ocny katar, l is za je , m igrena , ból g ło w y, sakro  fu ty ,  
tp. p żądany sprawują skutek. (6 3 8 -4 3 -4 6 )

W artość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch słow ach do się 
streścić: p rzyw ru ca ją  -n e  i u tr zy m u ją  zd row ie .

Cena pudełka p< jedyr.czrgo 1 z łr  23 o
d tii dubeltowego 2 „ 20 „ na p rzesy łkę 3 > c.

do n a b y c i a  w Aptece „ p o d  B a r a n k i e m* *
W o j c i e c h a  E I o lę d z lń s M e g o  w KRAKOW IE— u S u
n isław a Riedla w SAMBORZE — w Składzie materyałów 
-ptecznych p. Józefa M ozowskiego w W ARSZAW IE ulica 
Codwale N 4b'ł — u Chrościckiego w W ILNIE — u Mar- 
cńczyk* w KI J OWI E i u T..manka we LWOW IE.

Wodoc i ąg i
z rurami żelaznemi kutemi i urządze

niem do zamknięcia wody.

O grzew anie p a rą  i ośw ietlanie 
gazem ,

podług najnowszego system u, oparte na p rak ty 
cznych dośw iadczeniach dla

budynków publicznych, prywatnych, 
czynszowych i fabrycznych, 

K a r o l  A. S p e c  k e r
w W ied n iu , „S tad t, H o h e r M a rk t, G a lv a g n ih o f .“

ISióro inż)Hierskle i Ajencja maszyn
•lla przędzalń  baw ełny, m aszyn tkackich  i gospodarczych, 
walców dla hu t żelaznych itp ., —- pośredniczenie w uzy
skania przywilejów n i wynalazki w e. Ł 

i za g^ąnicą.
Cenniki, kosztorysy i wszelkie bliższe szcze

góły na żądanie bezpłatnie.

C* kr. uprz.
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K O L E J M l ^ G A L I C .

W i W i l A
zam ierza na przestrzeni z P o d g ó r z a  do P o d ł ę ż a  przebudow ać pięć m ostów drew nianych 
na stałe objekta. W  tym  celu w ykonać się m «|«ce r o b o t y  b u d o w y  s p o d  m ó j  oddają s.ę

w drodze ofert.
P relim inow ane koszta w ynoszą: / k r  anfó,v

m M t p « y  rtacy i pod Liczbą 3 4  ,  . . , 2 0 ,2 1 3  zlr. 5 6  centów
131 . . .  • o J \ ) ó  „ 9 ó
1 7 4  . . .  • 3 ,7 7 2  „ 5
2 0 6  . . . .  7 ,301  „ 2 2
2 1 9  . . .  . 7 ,1 6 0  „  2 2  „Y) n  77 **• 77 1  * 77 77 —

Sum m a Ogólna z wyjątkiem  konstrukcyj żelaznych 4 4 , l h 0  złr. 9 8  cen tów  wal ausir.
Oferty mają być opatrzone napisem . . ,
Oferti wzdedcm  wybudowania robot rekonstrukcyjnych 

miądzy Podgórzem i Podłezom.u
W  ofercie m a być dokładnie w yraźonem  w procentach spuszczenie cen jednostkow ych, 

z dołaczonem  oświadczeniem , że podający ofertę zrozum iał tabelę cen , plany, kosztorysy i wa
runki znajdujące się do przejrzenia w Biórze łój Sekcyi inżynierskiej w* K rakow ie.

Takim sposobem  sporządzone oferty mają być najdalej

M T i l r t  d n i a  1 9  S i e r p n i a  r ,  l> . .—
przesłane do Z a rzą d u  Centralnego c. k. uprzyw ile jow anej Kolei galicyjskiej Karola Ludw ika  
w W ie d n iu tt z załączonem  wadium w kw ocie 2,200 z ł r  w gotów ce lub papierach g ieł
dowych lub tóż z załączeniem  pokwitowania naszej kasy zbiorowej w K rakow ie na złożoną po

wyższą kwotę.
W iedeń  dnia 1 8  Lipca 1 8 6 2  r. (99!-3)

Ces. król. upi*zy w^ejowana k°lej galicyjska Karola Ludwika

A I A
do plumbowania zębów

któri} każdy sam sobie zeby plombować może. Cena 3T0. 
PA STA  ANATEBYNOW A do zębów .—Cou. 133 *łr.
Roślinny prosxek do xębóv. — cen* os kr. w*i. austr.

{jjBgSTPowyżsse artykuły utriymuj^ po *n*nyoh cnaoh w. 
wszystkich miastaoh prowinoyonalnych. mianowieie:
w KRAKOW IE p aptekarz A leksand row icz  i Apteka „pod 
b ia łym  O rłem .“ p. Tom aaz G órecki, p. J ó z e f  J a k a  
i p. L eon F e ln tu o h ;— we LW O W IE: p. P. BllkoUaoh, 
p. Ł anerl, p. T om anek  i p- B lerzeok i aptekarze, — p. 
p. Hoffm ann, p. B onifacy  S tiU er i p. J ó z e f  K le in  knp.

m m m r n /m m m m

Skład Mrhli Mannsteina w Wiedniu,
„ K o s s a n  S e r w i t e n g a g s e  S F r .  8 6 “ w y ra b ia

MEBLE
nie do rozbierania

od najprostszego fa
sonu do najwykwint
niejszego i przyjmuje 
urządzenie i umeblo
wanie całych pomie

szkali i domów.
W szczególności po

leca wielki Skład
D y w a n ó w

i krytych Łóżek
które n aw et w najmniejszem miejscu 
17 złr i 38 zlr. począwszy.

MEBLE
do rozbierania

* i t r i e w a ,
IV nąjwykwintniąjszych 
formach, które usta
wione od rozebrać się 
niedąjących nie mogą 
być rozróżnione i bez 
wszelkiąj znąjomości 
dadzą się rozebrać, za
pakować i napowrót 

ustawie.

dozwolą na ustaw ienie przyrządu do spania od
( 135-® -12)

mm.
m

s a f e . #

i % T *r>r

' !V V mi

I / m

(723-4-6)

P oszukuje się zdolnego młodego człowieka Po
laka, ukończonego gimnazyaiistę, lub słucha

cza Uniwersytetu, do objęcia z dniem Igo września 
obowiązku G u w e r n e r a  w jednym obywatelskim 
domu w Królestwie Polskiem.

Bliższą wiadomość na ustne lub piśmienne franko
wane zapytania, pow ziąć można w Handlu Pana Te
ofila Seiferta  w Krakowie. ( l  103-3)

D o b r a  S o k o ł ó w ,
w  o b w o d z ie  R z e sz o w sk im ,

sktadąjące się z 10 folwarków, są razem lub też po
jedynczo folwarki do wydzierżawienia

Bliższe szczegóły udziela pan E r te l ,  administrator 
w T r z e b u s k u ,  poczta Sokołów. (973-1-3)

C.k. nprzyw. i pierw ua Ame
rykańska wyłącmie nprz.

Woda Anatery- 
nowa do ust
J .  G. P o p p a ,

praktycznego lekarza zębćw w W iedniu,— „S t :(Jt Tnthl&nben* 
Nr. 557. — Cena 1 zlr. 40 kr. w. a.

Ta woda do ust od dziesięcin lat istniejąca, okazała się jako 
n-ijezczfgólniejs7y środek konserwujący, tak dl* zyhd* jakotdt 

i ust, weszła w nź wanie jako 
artykuł traletowy w najzacniej- 

S łW  srych demach i prawie u ogółu 
szanownćj Publiczności, od naj- 
szczytniejszych znakomitości le- 
karskich uzyskała najchlubni j-  

m M E M  s*o świadectwa; eądz; p rze to ,.'- '
J M I n  że wszelkie dalsze jej zachwa-j 
s b u b l t t i l l u n i e  byłoby z u p e ł n i e  zby-  

t e c z n e m .IB M

w Andrychowie p. H. Unger. 
Beizu p. Hrynoak aptek. 
Bielsku p. Schafran.
Białej p. Stańko aptek.
B:.’chni p. p. di* ..aiel&ki,

„ Bdbrce p. Jak Zaraitz. 
Brodach pan Deckort i p. 
p. Neustein apteknrzc. 
tiucaac-u p. Czara* vaki. 
Brzazanach p. B. b aston- 
becht i p. Znmi-k ■ wski apt. 
Czeruiowcach p. R óialisil, 

an Zactiaryaslfwic* i ; a- 
.So: ally.
Drohobyczu p. Klaskowski. 
Dydowie p. ikoaieesi. 
Dembicy p. apt. Herzog.
!l - bromilu p. A. Grotowski. 

„ Grybowie p A. Muszyński.
lierm agor J .  A .  M o r .

„ JaworowieL Lachowiu apt. 
p  Kołomyi p . H. Laden i p.

Schabe Hermann 
„ Krynicy p. M. Nitribitt a- 

ptekarz.
„ Lublunach p. Jon Glats.
„ Lutowiskach p. M. Koniecki.

w Monaste; zyskach p. L ip
ch itz .

„ Przemyślu p. Machalski.
pp. Gajdetsohza i Syn. 

w iTraeworsku p. aptekarz Ja 
niszewski.

„ Prelantich p. W intemitz. 
a Raóaut* p. Teichita-n.
„ Rozwadowie p. K. Marecki 
„ Rzeszowie p. Ig . Schaitter 
„ Samborze p. Kriegseisen i 

p. Juliusz Ktedel a .tek. — 
i p Rosenheim.

„ Sanoku p. Jaklitsch.
,  Stryju p. apt. biuorowict.
„ Stanisławowie p. * . Toma

nek i sp . pp. bracia Ozu- 
zawy i p, Beill apt.

„ Tarnopolu p. L annck i p.
A. Morawę z 

„ Tarnowie p. J . Jahn  i p.
Milikowski księgarz.

„ Wadowicach p. Foltin. 
p Zaleszcaykucb p. Aodrębski 

i spółka. (93-13 34. 
„ Łoiaow ie p. Uuttwald i p 

W olf Korhns.

Pióra te prześle
teraźniejszą w y n  
1 fndyńską,

Chwalić co pochwały warte!

Pióra stalowe  
Damasceńskie.

K S tfs ______

najdelikatniejszćj stali .damasceńskićj i mogą śmiał, 
urażana jako najwyższa doskonałość wyrobu piór, — łączą 
bowi m swoją elastycznością zalety piór gęsich z zaletami piór 
-talowych i maj* slnsm ą nadzieję być zaszczycone mi medalem 
na wystawie świat*.

Pudełko z 12 tuzinami kosztuje 1 złr. 70 c. 
Do tego stosowne t r z o n k i  m e t a lo w e  d o  

p ! ó r ,  lekkie i eleganckie, sxtuka p* • •  w atów , te- 
iin  po I *łr. W. a.
I T . s o  K*żde takie p óro opatrzone jest marką jak
U  W  na p^wyrszem odbicia, maczćj będzie uważane
ako sf iłszowanc. _______

Elastyczne kółka na nagniotki
z najdelikatniejszśj wełny angielskićj.

Kółko takie p o ło ż o n e  n a  nagniot. k, nsuwa natychmiast wszelki 
ól i cubi przy rzęstszem używaniu nagniotki zapełnie.

Pudełko po 56 centów; 6 pudełek 2  złr. 50 centów; 
12 pudełek 4 zlr.

za

W prost z Jerozolimy
dokładna podobizna takiego

^ R G B B N I K A ,
a który C h r y s t u s  sprzedany został, 

z bronzu srebrnego, 
z pudełkiem po 80 centów.

Pióra „Aluminium,"
Królowa wszystkich piór,

12 tuzinów po złr. 1 w. a.
Z* frankowanem priesłaniem  odpowłednidj kwoty 

niężnój, albo za pobraniem przez pocztę uskutecznia podpi 
Dom handlowy Pragski Jak najpunktnalnićj nie dolioiając 
aztów opakowania. (793-8

Listy zamawiające uprasza się adresować:
Do Składu Towarów G alanteryjnych  

pod godłem „Miasta Paryia“ w Pradxi
Ulica C eletna  A r. 5 9 6  I.

K n ę d z ra  D ru k a m i, Antoni łłother.
W  D r u k a r n i  „ O Z A S U , “


